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R O ZW A ZA N IA  B IBLIJNE

„A lb o w ie m  kró les tw o  n ieb iesk ie  podobne  je s t do gospoda
rza, k tó ry  wyszed ł w czesnym  rankiem , aby na jąć  rob o tn ikó w  
do sw e j w inn icy . U m ó w ił się z ro b o tn ika m i o  denara za dzień
1 p o s ła ł ich  do w inn icy. Gdy wyszedł oko ło  godz iny  trzeciej, 
zobaczy ł innych , s to jących  na rynku  bezczynnie, i  rzek ł 
do  n ic h : „ Id ź c ie  i  wy do m o je j w inn icy , a co  będzie słuszne, 
dam  w am ”. O n i poszli. W yszedłszy p onow n ie  oko ło  godz iny  
szóste j i  dziew ią te j, tak sam o uczyn ił. G dy w yszed ł oko ło  
g od z in y  jedenastej, spo tka ł innych  s to jących  (...) A gdy  
nadszed ł w ieczór, rze k ł w łaśc ic ie l w in n icy  do  swego rządcy: 
„Z w o ła j rob o tn ikó w  i  wypłać im  należność, począw szy od  
osta tn iego  aż do p ie rw szych !”  P rzyszli na jęc i o ko ło  jedenaste j 
g o d z in y  i o trzym a li po  denarze. G dy w ięc p rzysz li p ierwsi, 
m yśle li, że w ięce j dostaną; lecz i  o n i o trzym a li po  denarze. 
W ziąwszy go, szem ra li p rzec iw  gospodarzow i, m ów iąc: „C i 
o s ta tn i jedną  godz inę  p racow a li, a z rów na łeś  ich  z nami, 
k tó rzyśm y zn o s ili c iężar dnia i sp ieko ty". Na to  odrzekł 
jednem u z  n ich : „P rzy jac ie lu , n ie  czyn ię  c i krzyw dy; czy 
n ie  o denara um ów iłeś  się ze m ną? Weż, co  twoje, i  ode jdź! 
Chcę też i tem u osta tn iem u dać tak sam o ja k  tobie. Czy 
na to z łym  okiem  patrzysz, że ja  jestem  d o b ry? ”  Tak os ta tn i 
będą p ie rw szym i a p ie rw s i o s ta tn im i" (M t 20, 1— 16).

Od początków  is tn ien ia  Kościo ła przypow ieścią  nazywa 
się opow iadan ie , k tó rym  Jezus ilus tru je  swoją naukę. Przypo
w ieśc i należy uważać za sw oistą  grę sym bo li, czy li obrazów  
zaczerpn ię tych  z rzeczyw istośc i ziem skie j, lecz oznaczających 
rzeczyw istość ob jaw ioną  przez Boga (np. K ró lestw o n ieb ie 
skie). O brazy te zm uszają rów nież do poszukiwań przez czas 
d łuższy g łęb i znaczeniow ej tej rzeczyw istości.

I lus tru jąc  sens h is to rii św iętej za pom ocą konkre tne j rze
czyw is tośc i życ ia  codziennego, p ro rocy  s tw o rzy li specja lne 
tem aty, jak np. Pasterz, m ałżeństwo, w inn ica. Tem aty te 
odna jdu jem y rów nież w p rzypow ieściach  ew angelicznych . Tu 
w szystk ie  perspektyw y zbiega ją  się w tem acie ostatecznego 
u rzeczyw istn ien ia  K ró lestw a Bożego. W ten sposób powsta ła 
też p rzypow ieść o robo tn ikach  w w inn icy.

Nasze rozważania na tem at tej p rzypow ieśc i chc ia łbym  roz
począć od zw rócen ia  uwagi na fakt, że przypow ieść jest 
poprzedzona i zakończona niem al iden tyczną  sentencją  o 
p ierw szych i os ta tn ich  (M t 19,30 i M t 20,16). Należy w ięc 
na jp ie rw  odpow iedz ieć  na pytanie, kim  są jedn i i d rudzy. 
Na podstaw ie  kon tekstu  można przypuszczać, że p ierw szym i 
są ci, k tó rzy  za tak ich  uważają się w  narodzie  w ybranym , 
a w ięc faryzeusze i uczeni w  Piśm ie, na tom iast os ta tn im i 
są pogardzani ce ln icy, grzeszn icy czy w reszcie  poganie. 
M yśl tę potw ie rdza  w inn ica, gdyż nasuwa ona skojarzenie
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z narodem  wybranym , k tó ry  p ro ro cy  n ie jednokro tn ie  nazywa
li w inn icą  (np. Iz 5, 1— 7).

W yna jm ow an ie  rob o tn ikó w  do p racy by ło  znaną rzeczą w 
Palestynie. O dbyw a ło  się ono  rano. R obo tn icy  zb iera li się 
na p lacu i czekali na p racodaw cę. W czasach Chrystusa denar 
s ta n ow ił dzienną zapłatę za tego  rodza ju  pracę. W p rzypo
w ieści czo łow ą postacią jest gospodarz, k tó ry  musi być 
w łaścic ie lem  w ie lk ich  obszarów , skoro  w yna jm u je  tak  w ie lu 
robo tn ików . Pewnym  odejściem  od codz iennych  wydarzeń 
je s t fakt w yna jm ow an ia  robo tn ików  o różnych porach dnia. 
Ponadto  dz iw i i to, że ro b o tn icy  stali ca ły  dzień na rynku, 
a gospodarz n ie zauw ażył ich w cześnie j. W idzim y w ięc, że 
a u to r tak dob ie ra  szczegóły z życia, aby jak  najlepiej uka
zały g łów ną myśl przypow ieści.

W h is to rii egzegezy p rzypow ieść tę odnoszono do całej 
h is to rii ob jaw ienia, a lbo do poszczególnych ludzi (np. O ry- 
genes p roponow a ł obydw ie  in te rp re tac je). M ów iono w ięc o 
godzinach  dn ia  ja ko  epokach h is to rii lub okresach w  życ iu  
cz łow ieka  i o jego  naw rócen iu . W pierw szym  w ypadku w idz ia 
no pogan jako  pierw szych — przed Żydam i — przystępu ją
cych  do chrześcijaństw a, a w ięc do K ró lestw a Bożego w  jego 
ziem skie j fazie, w  d rug im  na tom iast podkreślano, że nie 
ilość  czasu i w ie lkość  w ys iłkó w  w łożonych  d la o trzym ania 
zbaw ien ia  s tanow ią o efekcie, lecz ważna jest g łębia w iary 
połączona z Bożą dobrocią .

W tym  opow iadan iu  w idz im y przede w szystkim  przypow ieść
o do b ro c i Boga, k tó ry  podobn ie  jak w łaśc ic ie l w in n icy  zdu
m iewa sw oją  nadzwyczajną dobrocią , przerastającą nasze 
rozum ien ie  spraw ied liw ości. Ludzie n ie pow inn i uważać, że 
są przez Boga m nie j w ynagradzan i w po rów nan iu  z innym i. 
M usim y pam iętać o Jego n iepo ję te j dob roc i; o  tym , że ludzie 
ocen ia ją  inaczej niż Bóg. My liczym y z zegarkiem  w  ręku, On 
zaś ma inną m iarę i wagę. Bóg nie liczy. On w szystko wie, 
On patrzy w g łąb duszy ludzk ie j. Bóg jes t n ieogran iczony 
m iłośc ią  i dobrocią . W szystko, co nam daje jest łaską. 
W  św ie tle  te j p raw dy p ierw si m ogą być osta tn im i, a ostatni 
p ierw szym i. N agroda jaka nas czeka nie będzie m ierzona 
czasem, m iarą, wagą, pochodzen iem , przyw ile jam i, ale jedyn ie  
d obroc ią  i m iłośc ią  Boga.

Pow ołan ie  do w in n icy  Kościo ła  jest pow o łan iem  do ciężkie j 
p racy w  pocie  czoła. Królestwa n ieb ieskiego nie zdobyw a się 
z za łożonym i rękam i, bezczynnie. W szystko jes t łaską, ale z 
tą łaską trzeba współpracow ać.

M iłość i d ob roć  Boga w  sposób szczegó lny ob jaw ia  się nam 
w każdej Mszy św., podczas któ re j zw racam y się do N iego 
słowam i: „O jcze  nasz!” .



Uroczystość wręczenia nagród
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego

D nia 16 g rud n ia  1991 roku  ju ż  po raz s iódm y odby ła  się 
w W arszaw ie uroczystość w ręczen ia  nagród im. A ndrze ja  Frycza 
M odrzew skiego, u fundow anych  przez Spo łeczne Tow arzystw o 
P o lskich  Kato lików .

N agrody im . Andrze ja  Frycza M odrzew skiego przyznawane 
są coroczn ie  za prace naukowe, popularyzatorskie , a także 
za o rgan izow anie  badań nad p rob lem atyką  m niejszości re lig ij
nych, ich  w k ładu  w rozw ój spo łeczny i ku ltu ra lny  kraju, w  krze
w ien ie  w artośc i ogó lno ludzk ich  i pa trio tycznych  oraz s tosun
ków  m iędzy tym i m niejszościam i a państwem.

W  roku bieżącym  Ju ry  w  składzie: prof. dr hab. Michał 
Pietrzak — przewodniczący, bp prof. dr hab. Wiktor Wysoczań- 
ski — sekretarz oraz ks. prof. dr hab. Witold Benedyktowicz i 
prof. dr hab. Lech Szczucki — członkowie — przyzna ło  następu
jące nagrody:

W kategorii drukowanych prac naukowych za rok 1990:

nagrodę I s topn ia  — prof. dr. hab. Zbigniewowi Ogonow
skiemu za ca łoksza łt badań nad dzie
jam i i doktryną  filo zo ficzn o -re lig ijn ą  
Arian.

nagrodę II stopnia — dr. Sergiuszowi Michalskiemu za pracę 
pt. „P rotestanci a sztuka. S pór o ob ra 
zy w  Europie now ożytne j” .

nagrodę III s topn ia  — dr. Stefanowi Turowskiemu za pracę 
pt. „K ośc ió ł Ew ange licko-U n ijny w  Pol
sce 1920— 1939” .

W kategorii nie publikowanych prac naukowych za rok 1990:

nagrodę I s topn ia  — mgr. Pawłowi Pelcowi za pracę pt.
„P o łożen ie  praw ne K ośc io ła  G recko 
ka to lick ie g o  w  Polsce po drug ie j 
w o jn ie  św ia tow e j” .

nagrodę II stopnia — mgr Dorocie Klimut za pracę pt.
„Poznański Z bó r Baptystów . S tudium  
soc jo log iczne ” .

nagrodę III stopnia — mgr. Markowi Rusakiewiczowiza pracę 
pt. „P ara fia  G reckoka to licka  w Prze
myślu. S tud ium  soc jo log iczne .”

W ręczenie nagród o d b y ło  się jak  zw ykle  w siedzib ie  S po łe
cznego Tow arzystw a Polskich K a to lików  przy ul. Ba lonow ej w 
W arszaw ie. D yp lom y honorow e w ręcza ł p rzew odn iczący Jury, 
pro f. d r hab. M icha ł P ietrzak, k tó ry  pow ita ł zg rom adzonych  i 
p rzedstaw ił pokró tce  sy lw e tk i laureatów  w następu jących s ło 
wach:

ciąg dalszy na str. 8— 9

W siedzibie Społecznego Towarzystwa Polski Katolików 16 grudnia 1991 r. 
wręczone zostały już po raz siódmy nagrody im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego. 

Na zdjęciu —  tegoroczni laureaci pod portretem patrona nagrody.
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Nie chodz i tu ta j o to , by w 
szczegółach przedstaw iać a lbo wręcz 
w znaw iać tę n ieszczęsną h is to rię  walki, 
jaka  rozgorza ła  bezpośredn io  po I So
borze W atykańskim  pom iędzy zw o lenn i
kam i n ieom ylnośc i ( in fa llib ilis ta m i) i 
ich  s ta ro k a to lic k im i p rze c iw n ikam i. 
Zw racam y jedyn ie  uwagę na to, że w 
tym  czasie stanęły naprzeciw ko  siebie: 
po s tron ie  ku ria lne j abso lu tn ie  n ie
m oż liw y  do p rzy jęc ia  „bosk i ku lt pa
p ieża" (papo la tria ), k tó ry  obecn ie  nie 
jes t do zaakceptow an ia  nawet w  Kościele 
R zym skokato lick im , a po s tron ie  s ta ro 
ka to lick ie j bezpardonowa w ola  obrony, 
k tó ra  n ie jed n ok ro tn ie  przeradzała się w 
czysto  negatyw ną krytykę, dającą się w 
w ie lu p rzypadkach pow odow ać szkod li
w ie  przesadnym  poglądom . W szystko to 
jednak  nie zm ienia  faktu, że argu
menty, jak im i pos ług iw a li się uczeni 
s ta ro ka to lic cy  w  sw ych  licznych  p ism ach 
sk ie row anych p rzec iw ko  obu dogm atom  
papieskim , posiadały uzasadnienie rze
czow e i do dn ia  dz is ie jszego nie stra
c iły  na znaczeniu. W ręcz przeciw nie: 
s ta roka to lick i „p ro tes t" spo tka ł się z 
poważnym  uznaniem w  kręgach zw o lenn i
ków  ew o luc ji, jaka się od tego  czasu 
dokonu je  w  Kościele R zym skokato lickim .

N a jp ie rw  chodz iło  tu  o fo rm a lne  zarzu
ty, wysuw ane przeciw ko ważności decy
zji soborow ych z punktu  w idzen ia  prawa 
koście lnego zarów no s ta roka to lick iego , Ks. prof. Ignacy Dóllinger

Punkt wyjścia starokatolickiego
jak i obow iązu jącego  obecn ie  (F. v. 
Schu lte ): brak ekum eniczności, pogw a ł
cen ie  w o lnośc i obrad soborow ych , je d 
nostronność  p rzygotow ań te o lo g icz 
nych, sprzeczne z usta lonym  porząd
kiem  dn ia  zm iany tekstów , przy jm ow a
nie h is to rycznych  n iedok ładnośc i, n ie
pe łnych  i przez to  w prow adza jących  w 
błąd cyta tów . O w ie le  ważniejsze by ły  
a rgum en ty  rzeczowe, jak ie  w ytaczano 
przec iw ko  obu dekre tom . W is toc ie  cho 
dz iło  tu  o trzy argum enty.

P ierwszy zarzut da się ująć w postaci 
następu jącego tw ie rdzen ia : oba dekre ty 
są sprzeczne z historią taką, o jak ie j 
m ów ią au ten tyczne  i niezafałszowane do 
kum enty  przeszłości. „D ogm at pokona ł 
h is to rię ”  (D ó llinger). By nie pow tarzać 
tego, co  ju ż  zosta ło  pow iedziane wyżej 
(por. II — C en tra lis tyczne  papiestw o), 
zw raca się tu w y łączn ie  uwagę na stany 
faktyczne, do k tó rych  teo logow ie  sta ro 
ka to liccy  przyw iązują  specja ln ie  w ie lką  
wagę: dogm atom  w atykańskim  przeciw 
staw ia ją się n ie  ty lko  nauka (zwłaszcza 
O jców  Kościo ła) i s truk tu ra  starego 
Kościo ła , ale rów nież fak tyczny  przebieg 
h is to rii Kościo ła by ł zupe łn ie  inny an i
żeli ten, jak i zakłada się jako  rzeczyw i
sty, w obu dogm atach pap ieskich. B isku
pi Rzymu ani n ie posiadali od początku, 
ani też w rzeczyw istośc i nie w ykonyw a li 
pow szechnego prym atu  ju rysdykcy jne 

go nad ca łym  Kościo łem  — ja k  to  m usia 
ło b y  być zgodn ie  z tekstem  „P astor 
A e te rnu s ” — ani też ich orzeczenie dok
tryna lne  n ie by ły  traktow ane jako  n ie
om ylne. Czterech z n ich  g ło s iło  nauki 
here tyck ie  (L iberiusz, Zozym , W ig iliusz, 
H onoriusz), b łądz iło  i z tego  też pow odu 
b y li on i częściow o po tęp ien i także przez 
K ośc ió ł (Sobory). W atykańska teo ria  pa
pieska, p rzygo tow ana przez kanon is ty - 
kę, k tó ra  jako  teo log iczna  doktryna  szko
lna po jaw iła  się d o p ie ro  w  XIII w ieku, nie 
może być podstaw ą żadnego dogm atu 
od czasu, k iedy po w ykryc iu  fa łszerstw  
u dow odn iono , że op iera  się ona na n ie
w łaśc iw ych  założeniach h is torycznych. 
D ó llinge r tw ie rdz i w ręcz: „A b y  udow ad
n iać n ieom y lność  papieską na podsta 
w ie  h is to rii K ościo ła , konieczne jes t ni 
m nie j n i w ięcej, jak ty lko  je j ca łkow ite  
zafa łszow anie” (Papsttum , s. 299).

Podstaw ow ym  tłem  tych , już  samych 
w  sob ie  don ios łych , zastrzeżeń h is to ry 
cznych , by ło  jednak d la  teo logów  sta ro 
ka to lick ich  coś znacznie ważniejszego: 
troska o sam Kościół. Co stanie się z 
Kościo łem , k tó ry  jeden ze sw ych na j
bardzie j podstaw ow ych dogm atów  op ie 
rać będzie na ew iden tn ie  fa łszyw ych za
łożen iach  h is to rycznych?  O dpow iedź na 
to  py tan ie  nie m ogła  budz ić  u n ich  
żadnych  w ą tp liw ośc i: przez w yn iesien ie  
w atykańsk ie j teo rii papiestw a do rangi

oporu
dogm atu, dokonano eklezjologicznego 
fa łszerstwa o najwyższej don ios łośc i. Sta
re po jęc ie  Kościo ła, o p rzyw rócen ie  k tó 
rego w a lczy ły  na swój sposób ka to lick ie  
ruchy  oporu  ub ieg łych  w ieków , zostało 
osta teczn ie  pogrzebane, a s ta rokośc ie l- 
ny system  „o tw a rty ”  zastąp iony zosta ł 
przez neo-rzym ski, p raw no-h ie ra rch icz- 
ny system  „zam kn ię ty ” . „Ze  starego Ko
śc io ła  jak  to  jasno  pow iedz ia ł D ó llinger 
a rcyb iskupow i S cherrow i — zrob iono  
K ośc ió ł now y” . A czko lw iek  pełne zrozu
m ienie tego ek lez jo log icznego  fa łszer
stwa i jego  znaczenie d la is to ty  i p rzy
sz łośc i Kościo ła  n ie m og ło  być jasno 
po ję te  przez w szystk ich  s ta roka to lick ich  
teo logów  pierw szej generacji, to  jednak 
swoim , począ tkow o praw ie  w y łączn ie  ne
ga tyw nym  ty lko  protestem , wskazali oni 
d rogę, do kroczen ia  po któ re j pow o łany 
zosta ł ruch  s ta roka to lick i: d rogę  staw a
nia się Kościo łem  w znaczeniu systemu 
„o tw a rte g o ” , p rzy zachow aniu c iąg łości 
ze starym  K ościo łem  oraz przy zdecy
dow anym  nastaw ieniu (rów nież zo rien 
tow anym  w  sensie s ta rokoście lnym ) na 
ekumenizm .

W ychodząc z tak ich  zasadniczych prze
słanek ek lez jo log icznych  i ekum enicz
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nych s ta ro ka to licy  — po trzecie  — zarzu
ca li tezom  w a tykańskim , że uniemożli
wiają one przyszłe zjednoczenie Kościo
łów chrześcijańskich, jeżeli m ia łoby ono 
obe jm ow ać rów nież K ośc ió ł Rzymu: za
m iast — jak to  zosta ło  w yraźnie s tw ie r
dzone we W stępie do „P asto r A e te rnus” , 
jako  cel obu dogm atów  papieskich — 
s łużyć jednośc i K ościo ła , u trudn iać  one 
będą do jśc ie  do jednośc i w prawdzie. 
W ysuw ając ten argum ent, s ta roka to licy  
nie by li odosobn ien i. Nawet n iektórzy 
rzym skoka to licy, ja k  na p rzyk ład  lucer- 
neński mąż stanu, Ph. A. von Segesser, 
jeszcze w  „przeddzień zw o łan ia  S obo ru ” 
p rzestrzegali przed dogm atyzacją  ku ria l
nej te o rii papieskie j, gdyż — ja k  tw ie r
dz ili — w  ten sposób „pe rspektyw a  ew en
tua lnego  ponow nego po jednan iaz  chrze
ścijanam i oddzie lonym i od Kościoła, prze
sun ię ta  zostanie  w  n ieskończoność” . 
D o llinger, pow o łu jąc  się na określenie 
Katech izm u Rzym skiego (I, 10,1) w ska
zyw a ł z naciskiem  na to , że przez w ym ie 
n ien ie  tego, śc iś le  okreś lonego  dogm a
tu, K ościo ły , k tóre  do tychczas uważane 
b y ły  jedyn ie  za „sch izm atyczne” (Koś
c io ły  praw osław ne i K ośc ió ł U trechcki), 
staną się Kościo łam i „he re tyck im i” . Zgod
n ie z tym , rów nież s ta roka to licy  okreś
lan i by li w  dokum entach  papieskich 
konsekw entn ie  jako „N eo-H aere tica ” . 
W praw dzie obecnie  un ika  się określenia 
„he re tyck i” , ale sam prob lem  w niczym  
nie u leg ł zm ianie, począwszy od 1870 r.

M ów iąc ogó ln ie , s ta roka to lick i „p ro 
tes t”  m ia ł tro ja k i charakte r. Skierow any 
on by ł p rzec iw ko  n iezgodnośc i z h is to rią  
obu dekre tów  w atykańskich , przeciw ko 
dokonanem u w n ich im p lic ite  zafałszo
w aniu  is to ty  sam ego K ośc io ła  oraz prze
c iw ko  ich rozb ijack im , w  sensie koście l
nym , konsekw encjom . Protest ten nie 
b y ł — ja k  to  się s ta roka to likom  chętn ie  
zarzuca ło  — pro testem  czysto  negatyw 
nym; nie b y ł on wyrazem  jak ie jś  postaw y 
w y łączn ie  bun tow n icze j i n iekoście lnej, 
k tóra  nie chc ia ła  poddać się decyzjom ,

pod ję tym  przez K ośció ł. W ich  rozum ie
n iu p ro tes t ten, jak  wskazu je  na to  sama 
e tym o log ia  tego  słowa, by ł autentyczn ie  
„p ro te s tis ”  — św iadectw em  na rzecz 
p raw dy, na rzecz prawdy Kościoła, jego  
h is to rii, jego  is to ty  i jego  jednośc i. O 
tym , że w łaściw e pos łann ic tw o  Kościoła 
s ta roka to lick iego  po lega w łaśn ie  na św ia
dectw ie  na rzecz tych  trzech  prawd, m ó
w ił D o llinge r w jednym  z lis tów  do p ro 
boszcza W idm anna z 13 październ ika 
1874 r. w następu jących słow ach, które, 
m im o pew nych akcen tów  po lem icznych, 
do dn ia  dzis ie jszego n ic  nie s trac iły  w 
sensie ich p rog ram ow ego  znaczenia: 
„Jeśli o m nie chodzi, to  z ca łkow itym  
przekonaniem  zaliczam  się do spo
łeczności sta roka to lick ie j. W ierzę, że spe ł
ni ona ważne, z lecone je j pos łann ic tw o, 
i to  w  tro jak im  zakresie:

a) w  zakresie  dawania św iadectw a na 
rzecz p raw dy koście lne j i p rzeciw ko  no 
wym  b łędom  g łoszącym  papieską w ła 
dzę un iw ersa lną  i papieską n ieom ylność, 
a w szczegó lnośc i jako  w ym ow ny i per
m anentny pro test przeciw ko  nie m ają
cym  n ic w spó lnego  ze zbaw ieniem , 
a w prow adzonym  sam ow oln ie  dop ie ro  
przez obecnego papieża, nowym  dogm a
tom  w iary.

b) d rug im  zadaniem  spo łeczności sta
roka to lick ie j, w  m oich oczach, jes t to , by 
pow o li i w  swym  p rzyszłośc iow ym  roz
w oju , stawała się ona K ościo łem  oczy 
szczonym  od szaleńczych b łędów  i za
bobonów , coraz bardzie j zgodnym  z 
daw nym , n iepodzie lnym  Kościołem ,

c) z tym  wiąże się śc is łe  jego  trzecie  
pow ołan ie, a m ianow icie, by s łuży ł jako 
narzędzie i e lem ent pośredn iczący p rzy
szłego, w ie lk iego  ponow nego z jednocze
n ia w szystk ich  chrześc ijan  i Kościo łów . 
S krom nym  początk iem  tego, co  k ilka  ty 
godn i tem u dokonane zosta ło  w Bonn. 
Ufam, że to  „dz ie ło  poko ju  będzie kon ty 
nuow ane” .

TR U D N E PYTANIA

W jaki sposób Bóg 
do nas przemawia?

Bóg nie pow tarza w  sposób 
konkre tny każdemu chrześcijano- 
w i s łów  O bjaw ien ia . Co zostało 
pow iedziane przez Jezusa C hry
stusa, zosta ło  pow iedziane raz na 
zawsze. K o śc ió łto  przekazuje w ier
nie i ob iek tyw n ie , a w ew nętrzny 
dar Boga ośw ie tla  w  sercu w ie
rzącego cz łow ieka s łow a ob jaw io 
ne. S łowa te, będące „szaleńst
w em ” w ed ług  n iek tó rych  ludzi, są 
m ądrością  Bożą. Bóg wskazał 
nam racje naszej w iary. Bez Jego 
św iatła  te racje by łyb y  n ieczyte l
ne. Jest to  dzie ło  Ducha Św ięte
go. D zięki N iem u lite ra  Ewangelii 
sta je się św iatłem  i życiem . Mo
żem y w ięc, na przyk ład, w ie le  ra
zy napotykać jak ieś  wyrażenie 
Pisma Św iętego nie rozum ie jąc je 
go sensu, a pewnego dn ia  staje 
się ono jasne, poryw ające. To 
roz jaśn ien ie  pochodz i od Ducha 
Św iętego. Takie jes t św iadectw o 
Boga d la nas. To oddzia ływ anie  
w ew nętrzne i ta jem nicze  stwarza 
pewność m ocn ie jszą niż w szyst
kie inne, wyższą ponad wszelkie 
dośw iadczenie , jak wykazu je  przy
kład męczenników. Bóg nam udzie
la swej w łasnej pewności.

Św iadectw o Boga w nas — oto 
samo sedno dośw iadczen ia  w ia 
ry, k tóre  należy odkryw ać. Tutaj 
ci, k tó rzy żyją życiem  Jezusa C hry
stusa, rozum ieją ła tw o  i w  p ó ł s ło
wa, a inni, u k tó rych  w iara  jest 
zredukow ana do fo rm a lizm u  lub 
ćw iczen ia  in te lektua lnego, tracą 
g run t pod nogam i. P ierwszym i 
m ogą być ludzie  bardzo prości i 
bez wykszta łcenia, a d rug im i lu
dzie nawet bardzo uczeni.

Tego św ia tła  Bóg nie narzuca 
n ikom u, iecz i nie odm aw ia  n iko 
mu. C złow iek może je p rzy jąć  lub 
o d rzuc ić . A le  nie ma w ia ry  bez 
daru tego  światła.

Trzeba to  jednak podkreś lić , bo 
nie jes t to  bezpodstawna h ipo te 
za, ale nauka Pisma Świętego. W 
pierw szym  liście  św. Jana czyta
my: „K to  w ie rzy w Syna Bożego, 
ten ma św iadectw o Boga w so
b ie ”. I odw ro tn ie : „K to  n ie  w ierzy  
Bogu, u czyn ił Go kłam cą, bo nie  
uw ie rzy ł św iadectw u, jak ie  Bóg  
dał o  sw o im  S yn u " (1J  5, 10— 11).

C hrystus naucza o tym  także w 
Ewangelii św. Mateusza: „W ys ła 
w iam  Cię, Ojcze, (...), że zakryłeś  
te rzeczy p rzed  m ąd rym i i ro z tro 
pnym i, a ob jaw iłeś  je  p ros tacz
kom. Tak, Ojcze, gdyż  takie było  
Twoje upodoban ie " (11, 25).

Jeśli żyjem y naprawdę w iarą, to 
w iem y, że jest to  dar otrzym any, 
darm ow y; jest to  św ia tłość, która 
przekracza m ożliw ości człow ieka.

(Bp Urs KLiry, K ośc ió ł s ta roka to lick i)

„B is k u p i s ta ro ka to liccy , z jednoczen i w  U n ii U trechck ie j, zebra li się w  W iedn iu  na swej do roczne j 
K o n fe ren c ji. P rzedm io tem  obrad  b y ły  w ażne p rob le m y s ta ro ka to licyzm u : s tosunek do  K ośc io łów  
p raw os ław nych  i do  K ośc io ła  R zym skoka to lick iego , p rob lem  um ow y pom iędzy K ościo łem  s ta roka
to lic k im  i e w ange lick im  w  N iem czech, p rob lem  o rd yn a c ji ko b ie t i inne.

M iędzyna rodow a  K on fe renc ja  B iskupów  S ta ro ka to lick ich  postanow iła  w n ieść  rew izję  do 
„U k ła d u  B iskup ó w  z jed n o czon ych  w U n ii U tre ch ck ie j”  z 1974 r. W inna  być w n im  lep ie j uw zg lęd 
n io n a  e k le z jo lo g ia  s ta ro ka to licka . P ropozyc ja  z odnośnym  kom entarzem  te o lo g icznym  zosta ła  
p rzed łożona  i pow inna  być opracow ana  na następne j ko n fe ren c ji (...).

P roblem em , k tó ry  rów n ież  co raz  bardz ie j in te resu je  M iędzyna rodow ą  K on fe ren c ję  B iskupów  
S ta ro ka to lick ich , je s t zagadn ien ie  o rd yn a c ji kob ie t. Pon iew aż p rob lem  ten d o tyczy  is to tn ych  
zagadn ień  K ośc io ła , K on fe ren c ja  B iskup ó w  zam ierza zw o ła ć  spec ja lną  sesję, by  d o k ła d n ie  przea
n a lizow ać tę sprawę.

T e o lo g ic z n y  d ia log  pom ię d zy  K ościo łem  p raw os ław nym  i s ta ro k a to lic k im  zosta ł zakończony 
p ozy tyw n ie  je s ie n ią  1987 r. T e ks ty  opracow ane  w spó ln ie  p rzez K om is ję  m ieszaną obu  K ośc io łów , 
zo s ta ły  o pu b liko w a n e  w  ró żnych  języka ch  i przekazane K o śc io ło m  cz łon ko w sk im  do  recepc ji. 
D ysku tow a n y  b y ł rów n ież  s tosunek  do  K ośc io ła  R zym skoka to lick ie g o . M iędzyna rodow a  K on fe 
rencja  B iskup ó w  S ta ro ka to lick ich  pragn ie  rów n ież  p og łę b ić  i z in te n sy fiko w a ć  ten  d ia log  oraz 
zbadać, jak ie  konkre tne  m oż liw ośc i m o g łyb y  z tego  w yn ikać .

Na podstaw ie  regu ł U n ii U trechck ie j, M iędzynarodow a K on fe renc ja  B iskup ó w  S ta ro ka to lick ich  
zbada ła  rów n ież  „P o rozu m ie n ie  d o tyczące  w za jem nego  zaproszen ia  do  u czestn ic tw a  w  u roczy 
s tośc iach  E u ch a rys tycznych ” , zaw arte  pom iędzy Radą K o śc io łó w  E w ange lick ich  w  N iem czech i 
D iecezją  K a to licką  S ta ro ka to likó w  w  N iem czech. W  tym  ce lu  pow o łana  zosta ła  specja lna  Kormsia. 
k tó ra  p rzed łoży ła  sw o ją  in fo rm ac ję . B iskup i n ie  m og li w yraz ić  zg od y  na w ym ien ione  po rozum ien ie  i 
o św iadczy li, że usta lone  uzgodn ien ia , do tyczące  p rob lem ów  w ia ry , n ie  są w ysta rcza jące  do  wzait- 
m nego  zaproszen ia  do E ucharys tii. (...).

Dalsze rozw ażan ia  d o ty c z y ły  zagadn ień  zw iązanych  z m ałżeństw em  i rozw odem  oraz przeszkoc 
do  św ięceń  i św ięceń  ka p ła ń sk ich  w okręgach  bez w łasnego  b iskupa. N astępn ie  m ó w io no  o  
ko n fe ren c ji „S p raw ied liw o ść , Pokój i O ch rona  S tw o rzen ia ”  w  Bazyle i i w  Seulu. Na liśc ie  porządku 
dz iennego  zn a laz ło  s ię  rów n ież  o m ów ien ie  Z g rom adzen ia  Ś w ia tow e j Rady K o śc io łó w  w  Canberze 
(...)".

(Fragm enty komunikatu Międzynarodowej Konferencji 
Biskupów Starokatolickich z 1988 r.)



Z ZA G A D N IE Ń  D O G M A TYK I KATO LICKIEJ

Kapłan 
na wieki

P rorocy, zapow iada jąc przy jśc ie  Zba
w ic ie la  na ziem ię, podkreś la li w ie lo k ro t
n ie Jego godność kapłańską. By w yrazić 
dosto jeństw o, trw a łość  i w ie lkość mają
cego przy jść  Mesjasza, szukali podob ień
stw a w  h is to rii. Psalm ista Pański p rzy
rów nu je  oczekiw anego Zbaw cę do ta
jem niczego  kró la  Salem — M elchizede
ka, k tó ry  z ło ży ł Bogu dziękczynną o fia rę  
z ch leba  i w ina. Podobną o fia rę  z łoży ł 
C hrystus podczas O sta tn ie j W ieczerzy. 
Zapow iedź tę, zawartą w  psalm ie, tak 
tłu m a czy  po lsk i poeta: „T y  jesteś kapłan 
do końca w ieka, w ed ług  obrządku  M el
ch izedeka” . I rzeczyw iście. Pan Jezus, 
nasz N ajw yższy Kapłan, p rzy ją ł ten bez- 
kraw y obrządek za w łasny i w czasie 
O sta tn ie j W ieczerzy us tanow ił N a jśw ię t
szą O fia rę  Mszy Św ięte j. Swoim  p ie rw 
szym  kap łanom  — aposto łom  — d a ł m oc 
sakram enta lnego przem ien ian ia  ch leba i 
w ina  w  sw oje  C ia ło  i Krew . „B ie rzc ie  i 
jedzc ie , to  jest C ia ło  m oje” ; „B ie rzc ie  i 
p ijc ie , to  je s t Krew m oja. T o  czyń c ie  na 
m oją pam ią tkę". Zan im  jednak upow a
ż n ił C hrys tus sw oich uczn iów  do spra
w ow an ia  tej w ie lk ie j T a jem n icy  — um ył 
im nog i. D a ł nam w szystk im  przez to 
w ym ow ną  lekcję  że do spraw  św ię tych 
trzeba odpow iedn io  p rzygo tow ać i du 
szę, i c ia ło . A pos to łow ie  o trzym ali du 
chow ą fo rm ację  trw a jąc  przy C hrystusie 
przez ca ły  czas Jego pub liczne j dz ia ła l
ności, s łucha jąc na co  dzień nauk Zba
w ic ie la . Tak p rzysposob ionym , udz ie lił 
im C hrystus Sakram entu św ięceń. W ładzę 
spraw ow an ia  poszczególnych czynności 
kap łańsk ich  i udz ie lan ia  Sakram entów  
udz ie la ł C hrystus aposto łom  stopn iow o. 
Najw ażn ie jszą kapłańską funkc ję  — pra
w o sk ładan ia  Najśw iętszej O fia ry  — dał 
im  d o p ie ro  podczas O sta tn ie j W ieczerzy.

W edług teo logów , Eucharystię  i Kapłań
stw o us tanow iłZ baw ic ie l w  W ielk i C zw ar
tek.

A posto łow ie , a późn ie j ich  następcy, 
udz ie la li św ięceń kap łańskich  przez 
m od litw ę  i w łożen ie  rąk. G dy m ieli pow o
łać d iakonów , w ie rn i Kościo ła  staw ili 
przed aposto łam i s iedm iu w ybranych  
m ężczyzn. „A p o s to łow ie  m od ląc się w ło 
ży li na n ich ręce” . W  innym  m iejscu Dzie
je  A pos to lsk ie  m ów ią tak o dzia ła lności 
św ię tych  Pawła i Barnaby: „W  każdym 
Koście le  w śród postów  i m od łów  usta
no w ili kap łanów  i p o le c ili ich Panu” . 
Jednak na jp ie rw  p rzygo tow yw a li o dpo 
w iedn io  kandydatów  na kapłanów . A po 
s to ł Paweł w  swym  liśc ie  do b iskupa 
Tym oteusza pisze: „Rąk nie wkładaj na 
n ikogo  zbyt p rędko ” .

Za przykładem  aposto łów  ich następ
cy  — b iskup i — przez w szystkie  w ieki, 
aż do naszych czasów, troszczą się o 
w łaśc iw e p rzygo tow an ie  serc i um ysłów  
tych , k tó rzy  mają zostać kapłanam i. 
P rzystępując do udzie lania św ięceń (dia
konatu , p rezb ite ra tu  czy b iskupstw a) py
ta ją  zgrom adzonych  na u roczystości 
w ie rnych , czy nie mają oni zastrzeżeń 
do tych , k tó rzy  mają być w yśw ięcen i. 
Jeden ze starszych kap łanów  w im ieniu

K ośc io ła  zapew nia  b iskupa: „O  ile u ło 
m ność ludzka pozwala poznać, w iem  i 
św iadczę, iż są godn i tego  trudnego 
u rzędu” . B iskup  udzie la św ięceń. Kon
sekracji nowego b iskupa dokonu je  zazwy
czaj trzech b iskupów  w spó łkonsekra to - 
rów.

U roczysty obrzęd św ięceń kapłańskich 
dokonu je  się zawsze w trakc ie  Mszy św. 
Do na jis to tn ie jszych  e lem entów  cerem o
nii św ięceń kap łańskich  należy w łożenie 
rąk b iskupa na g łow y przy jm ujących św ię
cenie, nam aszczenie rąk kap łańskich  o le 
jem  św iętym  i odebran ie  od neoprezbi- 
te rów  przys ięg i w ie rnośc i i posłuszeń
stwa b iskupow i o rdynariuszow i i jego 
następcom . Pierwsze polecenie, jakie  s ły 
szą now i kap łan i z ust b iskupa, k tó ry  
udz ie lił im św ięceń, jest następujące: 
„O dpraw c ie  na pierw szej swojej Mszy 
św ięte j trzy  inne Msze św ięte — i tak: 
jedną o D uchu Św iętym  w  in tenc ji ca łe
go K ośc io ła  ka to lick iego , d rugą  o Naj
św ię tsze j M aryi Pannie za nasz K ośc ió ł i 
trzecią, za w ie rnych  zm arłych , przy 
czym i za mną się m ód lc ie ” .

Kap łaństw o jest zw iązane z m od litw ą  i 
o fia rą , ze s łużbą Bogu i b liźn im  — na 
całe życie.

Ks. A. BIELEC

R O ZW A ŻA N IA  W  D R O D ZE ---------------------------------

„Głupi tata i mama...”
„D z iecko  m ojej s ios try  uparc ie  podważa au to ry te t swych 

rodz iców  — co  m nie strasznie denerwuje. O ni zaś uważają, 
że w szystko jes t w  porządku, bow iem  ich syn jes t jeszcze 
m ały i nie wie, co  m ów i. Tw ierdzą, że dziecko  z tego  w yrośn ie  
i w końcu zmądrzeje. P róbowałam  rozm aw iać z s ios trą  i ze 
szwagrem , tłum acząc im, że ch łop iec  od m ałego w in ien  uczyć 
s ię  szacunku do sw ych rodziców . M oje rozm ow y z n im i nie 
p rzyn io s ły  oczekiw anego skutku, zbyto  m nie jedyn ie  pob łaż li
wym  uśm iechem  i stw ie rdzen iem , że „n ie  ma co z ig ły  rob ić  
w id e ł” . Czy rzeczyw iście nie mam racji? ”

Ma Pani słuszną rację. Bardzo ważne jest, aby dziecko 
szanow ało  rodz iców  od na jm łodszych  swych lat, ponieważ 
ten stosunek stanow i podstawę do jego  postaw y w obec in 
nych ludzi. Pogląd dziecka na au to ry te t rodz iców  staje 
się kam ieniem  w ęgie lnym  jego  późnie jszego pog lądu na au
to ry te t szkoły, prawa, ludzi, z k tó rym i będzie pracow ało 
i spo łeczeństw a w  ogó lnośc i. Jeśli się chce, aby dziecko

—  i co z tego wynika
zaakceptow a ło  nasze w artośc i, gdy osiągn ie  w iek m łodz ień
czy, m usim y być godn i szacunku we w cześn ie jszych latach. 
Jeśli dziecku w o lno  lekcew ażyć rodz iców  w ciągu pierwszych 
p iętnastu latach życia, uparcie  ich lekceważyć, śm iać się 
im w twarz, to  rozw in ie  się w  nim natura lna pogarda dla 
nich. „G łu p i ta ta i mama. M ogę ich ow inąć w okó ł małego 
pa lca” — dz iecko  nie musi w ypow iadać tych  słów , ale będzie 
czu ło  ich sens za każdym razem, gdy p rzechytrzy  doros łych  
lub w  ko n fro n ta c ji z n im i w ygra. Później, p raw dopodobn ie , 
zadem onstru je  brak szacunku w  bardzie j jaw ny sposób. Jego 
rodzice  nie zasługu ją  na szacunek i nie po trzebu je  iden ty fiko 
wać się z tym  w szystkim , co sobą reprezentują. O drzuca 
każdy e lem ent ich  filo z o fii życ iow e j. Ten czynn ik jest 
szczególn ie w ażny d la chrześcijańsk ich  rodziców , którzy 
chcą  przedstaw ić dzieciom  swoją koncepcję  Boga. A by m ów ić
o Bogu, należy na jp ierw  zaprezentow ać dziecku siebie. Poczu
c ie  w łasnej g odnośc i to  na jbardzie j de lika tna  cecha ludzkie j 
na tury — ła tw o  ją  „nadszarpnąć” .
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Oczyszczę 
Najświętsz 
Maryi Pan

M ów i Ewangelista, że po up ływ ie  czterdziestu  dni, gdy 
w ed ług  p rzep isów  każda po łożn ica  m usiała poddać się oczy
szczeniu, Najśw iętsza Panna udała się do Jerozo lim y, aby 
w ype łn ić  prawo i o fia row ać Dziecię w św ią tyn i (Łk  2, 22). 
Tam w z ią ł je  w  swe ram iona św ię ty Sym eon, k tó ry  od dawna 
oczekiw a ł tego  dnia, a także poznała Je i uw ie lb iła  znajdująca 
się w ówczas w  św ią tyn i św ięta wdowa, Anna.

W zdarzeniu tym  rozważać możesz przede w szystkim  naj
głębszą poko rę  tej Panny, która  po dz iew iczym  porodzie 
pozosta ła  czystsza od gw iazd na niebie, lecz nie w zgardziła  
poddaniem  się przepisom , dotyczącym  oczyszczenia i z łoże
n ia o fia ry , co  było  obow iązkiem  kob ie t n ieczystych . W idzisz, 
jaką  odm ienną  od naszej d rogą  zdążają M atka i Syn. Bo my 
chcem y być g rzeszn ikam i, a n ie  w ydaw ać się tak im i, Chrystus 
zaś i Jego M atka nie chcą  być grzeszni, lecz n ie w zbran ia ją  
się przed tym , żeby ich  za tak ich  uważano. O Synu mówią, 
że ósm ego dn ia  podda ł się obrzezaniu, k tó re  było  znakiem  
grzeszn ików . M atka zaś po czterdziestu  dn iach podda ła  się 
oczyszczeniu, k tóre  było  o fia rą  n ieczystych.

Rozważaj też pokorę  i m iłość Syna Bożego, k tó ry  tego  dnia 
o fia row a ł się za nas w  św ią tyn i, odda jąc się jako  najm ilsza 
w oczach O jca o fia ra , abyśm y m ieli now y ty tu ł i prawo do 
pow o ływ an ia  się we w szystk ich  naszych po trzebach i p roś
bach na to , że z łoży liśm y i co  dzień składam y Bogu O jcu 
tak cenny dar. Możesz rozważać, jak  chę tn ie  Najśw iętsza 
Panna m usiała o fia row ać p ie rw orodnego i jednorodzonego 
Syna swego O jcu  P rzedw iecznem u, będąc pełną m iłośc i, tak 
bardzo pragnąc zbaw ien ia  świata, tak dobrze rozum iejąc 
w artość i cenę tej o fia ry. A le jeszcze bardzie j należy 
w ziąć pod uwagę radość i ochoczość w o li, k tó rą  m usia ł okazać 
sam p ie rw orodny  Syn Boży, o fia row u jąc  się za pośredn ictw em  
ludzi O jcu  Przedw iecznem u jako  Ten, k tó ry  tak bardzo  ich 
um iłow a ł i tak  p ragną ł d la nich ratunku. Dla n ich  przecież 
zszedł z nieba na ziem ię, d la  n ich  o b ló k ł się w  ludzkie 
cia ło, szukając ich ch o d z ił przez trzydz ieśc i trzy  lata 
po św iecie, za nich o fia row a ł się na krzyżu i m ów ił, że 
ich naw rócen ie  i zbaw ien ie  jest Jego pokarm em  i napojem  
(J 4, 34). A p ragn ien ie  ratow ania ludzi w yraz iło  się tym  
w ie lk im  pragn ien iem , jak ie  c ie rp ia ł na krzyżu. Ten, kto w ten 
sposób m iłow a ł i p ragną ł zbaw ien ia  ludzi, jak bardzo chę t
nie m usia ł się o fia row ać O jcu  Przedw iecznem u za ich zbaw ie
nie? (...).

Popatrz także, jak Najśw iętsza Panna do tej cennej o fia 
ry dodaje inną, małej w artośc i. O fia ru je  m ianow ic ie  ptaki, 
co  nakazane by ło  przez prawo, po to , ażebyś ty  nauczy ł się 
łączyć tw o je  d robne zasług i z C hrystusow ym i. A by przy w ar
tości i cenie Jego zasług nabra ły ceny i zos ta ły  przyjęte 
także tw o je . B luszcz sam z siebie nie wspina się wysoko, ale 
op ló tłszy  drzew o w znosi się razem z nim . Podobnie  wznosi się 
m ałość naszych uczynków , jeśli z łączym y je  z tym  drzewem 
życia, rosnącym  pośrodku  raju Kościoła, k tó rym  jest Chrystus, 
nasz Zbaw ca. Łącz w ięc  sw oje  m od litw y  z Jego m od litw am i, 
tw o je  łzy  z Jego łzam i, tw o je  posty i czuw anie — z Jego, 
i o fia ru j je Panu, aby to, co  z siebie przedstaw ia małą w ar
tość, przez N iego nabra ło  w ie lk ie j. K rop la  w ody sama w  so
bie jest ty lko  wodą. A le  w rzucona w  duży k ie lich  w ina  p rzy j
m uje szlachetniejszą naturę i staje się w inem . Podobnie

nasze uczynki, które  jako  pochodzące od nas n iew ie lką mają 
w artość, lecz złączone z C hrystusow ym i osiąga ją  cenę n ie 
w ym ierną  dzięki łasce, którą przez N iego o trzym ujem y.

Potem rozważaj także, jak w ie lką  radość odczuw a ł św ięty 
Sym eon, w idząc i trzym a jąc na ręku Dziecię — przekracza 
ona w szystko co da łoby się pow iedzieć. Bo gdy  ten mąż, k tóry 
tak go rliw ie  dba ł o  chwałą Bożą i zbaw ien ie  dusz i tak 
bardzo chc ia ł og lądać przed swym  odejściem  Tego, którego 
u jrzeć pragnęli w szyscy pa tria rchow ie  i k tó rego  przyjście 
m ia ło  dać zbaw ien ie  i ra tunek w szystk im  w iekom  (Rdz 49, 
10— 12) — k iedy G o u jrza ł przed sobą i w z ią ł na ręce, poznał 
z na tchn ien ia  D ucha Św iętego, że w  tym  drobnym  c ia łku  
m ieści się ca ły  m ajestat Boga, i w idz ia ł obok Syna Matkę: 
cóż odczu ło  w tedy  jego  pobożne serce na w id o k  dw óch takich  
św ia te ł i poznając tak ie  cudy? Co m óg ł m ów ić, czuć, jakie  
łzy  lać z oczu, jak ie j barw y i w yrazu nabra ło  jego  oblicze, 
z jak im  namaszczeniem  śp iew ał tę najsłodszą pieśń, w  które j 
się zaw iera isto ta  całej ew angelii?  O Panie, jak szczęśliw i 
są ludzi, k tó rzy  Cię m iłu ją  i służą Tobie, jak w łaściw ie, 
ja k  tra fn ie  skierow ane są ich trudy, przed otrzym aniem  
zapłaty w  przyszłym  życiu tak ho jn ie  są wynagradzan i i 
pocieszani już  tu ta j!

S koro  rozw ażyłeś w  ten sposób uczucia  serca św iętego 
starca, us iłu j popatrzeć na serce Najśw iętszej Panny. U jrzysz 
Ją napełn ioną  z jedne j s trony n iew ym ow ną radością i podz i
wem, gdy słyszy, co  m ów ią o w ie lkośc i i cudow nośc i tego  
Dziecka, z d ru g ie j jednak — n iezm ierną ża łość — choć i 
radość w N iej była  — gdy  słyszy sm utne  now iny, jak ie  p ro ro 
ku je  św ię ty  mąż o tym że Dziecku m ów iąc, że będzie celem, 
do k tó rego  św ia t ca ły, w szyscy ludzie  ży jący  według cia ła 
k ie row ać będą s trza ły  swego gn iew u i będą Mu się sprzeci
w iać, ile ty lko  zdoła ją. To  w szystko ma przeszyć serce 
Najśw iętszej Panienki ostrzem  bólu. D laczegóż zechciałeś, 
Panie, żeby tak wcześnie ob jaw iona  była tej na jn iew inn ie jsze j 
O b lub ien icy  T w o je j ta  w iadom ość, k tóra  będzie nieustanną 
m ęką ca łego Jej życia? D laczego ta jem n ica  nie pozostawała 
pod kluczem  m ilczen ia  aż do ch w ili m ęki, ażeby w tedy  dop ie 
ro stała się m ęczennicą, a n ie była nią przez całe życie. 
D laczego, Panie, nie zadowala się T w o je  litośc iw e  serce 
tym , że ta Pani była  zawsze Dziewicą, ale chcesz, żeby 
i m ęczennicą była  zawsze? Czem u zasmucasz istotę, którą 
tak  m iłu jesz, k tó ra  ty le  czasu Ci służyła i n igdy  nie zasłużyła 
na karę? Panie, na pew no d la tego  Ją zasmucasz, że Ją ko
chasz i nie chcesz u jm ow ać Jej zasługi c ie rp liw ośc i ani 
chw a ły  tego  m ęczeństwa ducha, ani ćw iczen ia  w cnoc ie  i 
naśladow aniu  C hrystusa, ani zap ła ty za trud , k tó ry  im jest 
w iększy, na tym  w iększą zasługuje nagrodę. N iech n ik t w ięc 
nie gardzi trudnym , niech nie ma krzyża w n ienaw iści i niech 
nie uważa, że s trac ił łaskę Bożą, kiedy się znalazł w n ie
szczęściu, bo na jbardzie j um iłow ana i obdarow ana ze w szyst
kich  s tw orzeń była jednocześn ie  na jbardzie j ze wszystkich 
zran iona i udręczona.

Ludwik z Granady (1504—1588)
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Uroczystość wręczenia nagród

im. Andrzeja Frycza MODRZEWSKIEGO
„Wasze Ekscelencje Księża Biskupi,
Szanowni przedstawiciele władz państwowych,
Dostojni Laureaci,
Szanowni Państwo!

W tym  roku już po raz s iódm y wręczane są nagrody im. 
Andrze ja  Frycza M odrzew skiego. N agrody te przyznawane są za 
p race  naukow e i popu la ryza to rsk ie , a także za o rgan izow an ie  
badań nad m nie jszościam i re lig ijn ym i w Polsce, i to  w  różnych 
aspektach: h is torycznym , filo zo ficznym , prawnym .

Patronu je  tym  nagrodom  Andrze j Frycz M odrzewski, jeden z 
na jw yb itn ie jszych  p rzedstaw ic ie li m yśli po lityczne j XVI w. Patro
nują je j także te idee i w artośc i, jakie  m niejszości re lig ijne, 
przede w szystkim  polskie, w n ios ły  do m yśli po lityczno-w yzna- 
n iow ej, naszej, a także ogó lnoeurope jsk ie j. M niejszości re lig ijne  
bow iem , ze względu na ich sytuację  w obec w yznania w iększoś
c iow ego  zawsze by ły  uczu lone  na p rob lem y to le ra n c ji i w o l
ności re lig ijn ych , na poszukiw anie  praw nych gw arancji tych 
w artośc i. K ośc io ły  w iększościow e na o gó ł tym  się n ie za jm o
wały. Jeśli bow iem  prześledzim y naszą h istorię , to  s tw ierdzim y, 
że idee to le ra n c ji po jaw ia ły  się w  nie j dość wcześnie, a uzyskały 
pe łny  w ym ia r w  pracach po lsk ich  Arian. A rian ie  w łaśn ie  wnieśli 
do  m yśli ogó lnospo łeczne j te w artości dotyczące to le ra n c ji, 
w o lnośc i re lig ijne j, poszukiw an ia  gw arancji, które  sta ły  się 
późn ie j dorobk iem  libera lne j m yśli europe jsk ie j. Swój wyraz 
no rm atyw ny uzyskały one po raz p ierw szy w  popraw kach do 
K o n s ty tu c ji am erykańskie j uchw a lonych  w 1791 roku. W łaśnie 
p ierw sza poprawka, uchw alona 200 lat temu, g łosiła , że Kongres
— parlam en t am erykański — n ie w yda ustawy, która  by zakazy
w ała ja k ie jko lw iek  re lig ii oraz że nie ustanow i on żadnej re lig ii 
re lig ią  panującą.

Było  to  p ierw sze praw ne odzw ie rc ied len ie  tych  m yśli, tych 
idei, k tóre  g ło s ili po lscy  A rian ie . D latego też nagroda im. A nd 
rzeja Frycza M odrzew skiego zawsze nam p rzypom ina  te istotne 
w artośc i, o które  w a lczy ły  m nie jszości re lig ijn e  —  i to  n ie ty lko  
w przeszłości. P roblem  jes t bow iem  c iąg le  aktualny, także w 
czasach w spó łczesnych” .

Uzasadniając w e rdyk t Jury, prof. M. Pietrzak s tw ie rdz ił m.in.:
„Laurea t nagrody I s topn ia  w kategorii p rac naukow ych p u b li

kow anych, p ro feso r Z b ign iew  O gonow ski już  od dawna na nią 
zasługiw ał. Prof. O gonow sk i jest bow iem  powszechnie uzna
w any za na jw yb itn ie jszego  znawcę m yśli re lig ijne j, także myśli 
spo łecznej po lsk ich  Arian. Badaniam i nad po lsk im  arian izm em  
za jm uje  sią ju ż  b lisko  40 lat, co  oczyw iśc ie  zaow ocow a ło  w ie 
lom a w a rtośc iow ym i pracam i nad h is to rią  m yśli po lityczn o -re li-  
g ijne j XVII w ieku, nad socynianizm em , nad porów nan iem  ruchu 
socyn iańsk iego  i m yśli socyn iańskie j z po lsk im  ośw ieceniem . 
Jest w reszcie p ro f. O gonow sk i w ydaw cą w ie lu  dz ie ł po lsk ich 
A rian , dz ięki czem u w szyscy m ożem y poznać ich m yśli i p o g 
lądy.

Praca dr. Serg iusza M ichalskiego, uhonorow ana nagrodą II 
stopnia, jest pracą z h is to rii szeroko po ję te j ku ltu ry . A u to r, jako 
h is to ryk  sztuki, bada bow iem  prob lem  ruchu obrazoburczego, 
stosunek pro testan tyzm u do obrazów, uw zg lędn ia jąc przy tym  
szeroko pod łoże h is to ryczne. Praca ta, p isana jako dok to ra t u 
prof. J. B ia łos tock iego , a w ięc  h is to ryka  sztuki, w ykroczy ła  zna
czn ie  poza tę dz iedzinę, s ięga jąc g łęb ie j w dzie je  re fo rm ac ji w 
ogóle, a także w dzie je  reform acji w E urop ie  W schodnie j.

N agroda III s topn ia  została przyznana dr. S tefanow i T u ro w 
skiem u za pracę o  Koście le E w ange licko-U n ijnym  w Polsce

m iędzyw ojenne j, opartą  na bardzo bogatym  m ateria le  ź ró d ło 
wym , bardzo dobrze udokum entow aną i pośw ięconą p rzedsta
w ien iu  różnych  aspektów  dzia ła lności tego p ro testanck iego  
K ościo ła w II R zeczpospolite j, a zw łaszcza wzajem nej relacji 
Państwa i tego  w łaśn ie  zw iązku w yznaniow ego.

W g rup ie  prac nie p ub likow anych  nagrodę I s topn ia  o trzym a ł 
m gr Paweł Pelc za sw oją  pracę m agisterską o Koście le G recko
ka to lick im  w Polsce po II w o jn ie  św ia tow e j. Ta bardzo  aktualna  
obecn ie  praca ukazuje dzie je  K ośc io ła  G reckoka to lick iego , w 
przeszłości p rześladow anego przez w ładze carskie, a w Polsce 
Ludow ej gnęb ionego przez w ładze kom unistyczne. Praca uka
zu je  g łó w n ie  stosunek w ładz państw ow ych PRL do tego  Koś
c io ła  przede wszystkim  w aspekcie prawnym .

N agrodę II s topnia  o trzym ała  m gr D orota  K lim u t za swą pracę 
pisaną pod k ie runk iem  pro f. Leońskiego  o poznańskim  Zborze 
B aptystów . U kazuje ona w  aspekcie  soc jo log icznym  życie  tej 
w spó lno ty  re lig ijne j na podstaw ie  kw erendy p rzeprow adzonej 
bardzo szczegó łow o w śród  je j cz łonków . Ukazuje życ ie  tej w spó l
noty, w artośc i, jak im  ho łdu ją  je j cz łonkow ie . Jest bardzo c ieka 
wym  przyczynkiem  do poznania  życ ia  tej m niejszości w yzna
niowej w Polsce.

Nagroda III s topn ia  przypadła m gr. M arkow i Rusakiew iczow i 
za pracę pisaną rów nież pod k ie runk iem  prof. Leońskiego. Jest 
to  także s tud ium  soc jo log iczne , pośw ięcone jedne j bardzo 
w ąskie j g rup ie , a m ianow ic ie  pa ra fii g reckoka to lick ie j w Prze
m yślu. Praca ta ukazuje rozm aite  p rob lem y tej para fii, n ie  ty lko  
w zakresie s tosunków  m iędzy g rekoka to likam i a p raw os ław ny
mi, ale też szerzej s tosunki m iędzyw yznaniow e, a także pewne 
prob lem y narodow ościow e.”

Kończąc swe w ystąp ien ie  pro f. M icha ł Pietrzak pow iedzia ł:

„W szystkim  nagrodzonym  laureatom  chc ia łbym  z łożyć serde
czne g ra tu lac je  i życzyć im  wszelkie j pom yślności w życiu zawo
dow ym  i osob istym .

C hc ia łbym  też serdeczn ie  podziękow ać księdzu b iskupow i 
W ik to row i W ysoczańskiem u, prezesowi S po łecznego Tow arzy
stwa P o lsk ich  K ato lików , za znalezienie w  dzis ie jszych  trudnych  
warunkach funduszy na te nagrody i za kon tynuow an ie  tej k ilku 
le tn ie j już, p ięknej trad yc ji. Księże B iskupie — serdeczne Bóg 
Zap łać!”

W im ien iu  sw o im  w łasnym  i innych  laurea tów  g łos  zabra ł 
następn ie  p ro f. Z b ign iew  O gonow ski, k tó ry  podz iękow a ł serde
cznie za w yróżn ien ie  i nagrodę, stanow iącą w yraz uznania dla 
jego  i innych  laurea tów  do ro b ku  tw órczego, a także p rzedstaw ił 
w k ilku  s łow ach inne c iekaw e aspekty swej p racy naukowej.

W u roczys tośc i, podczas k tó re j honory  dom u p e łn ił prezes 
Społecznego Tow arzystw a Polskich K a to lików , b iskup prof. dr 
W ik to r W ysoczański, uczestn iczy li m .in.: P ierwszy B iskup Koś
c io ła  P o lskoka to lick iego  Tadeusz R. M ajewski, p rzedstaw icie le  
K ośc io łów  zrzeszonych w  Polskie j Radzie Ekum enicznej, w y 
b itn i naukow cy — pro feso row ie  Polskie j Akadem ii Nauk, U n i
w ersyte tu  W arszaw skiego i U n iw ersytetu  M iko ła ja  K opern ika  z 
Torun ia , a także inn i zaproszeni goście.

M iłą  u roczystość w siedzib ie  STPK pod portre tem  patrona 
nagród, Andrzeja Frycza M odrzew skiego zakończyła  wspólna 
lam pka w ina laureatów  i pozosta łych gości.

Przewodniczący Jury, prof. dr M ichał Pietrzak, wręcza dyplom honorowy laureatowi nagrody I stop
nia w kategorii prac nie publikowanych, mgr. Pawłowi Pelcowi.

Dyplom  honorowy z rąk przewodniczącego Jury, prof. dr M ichała Pietrzaka, otrzymuje laureatka 
nagrody II stopnia w kategorii prac nie publikowanych, mgr Dorota Klimut.

Na zakończenie oficjalnej części uroczystości w im ieniu laureatów podziękował uhonorowany 
nagrodą I stopnia w kategorii prac publikowanych, prof. dr hab. Zbigniew Ogonowski (pierwszy z 
prawej). Dalej stoją: dr Stefan Turowski, laureat nagrody III stopnia w kategorii prac publikowanych, 
m gr Dorota Klimut, zdobywczyni nagrody II stopnia w kategorii prac nie publikowanych, m gr Paweł 
Pelc, zdobywca nagrody I stopnia w kategorii prac nie publikowanych i mgr Marek Rusakiewicz, 
zdobywca nagrody III stopnia w tej samej kategorii prac. Nieobecny jest dr Sergiusz Michalski, w 
zastępstwie którego nagrodę odebrał ojciec.



Święty Paweł
O P a w le  m a m y  w ię c e j in fo rm a c ji n iż  o  k tó re jk o lw ie k  in n e j p o s ta c i 

p ie rw s z e g o  p o k o le n ia  c h rz e ś c ija ń s tw a , a to  d z ię k i je g o  w ła s n y m  
lis to m  z a lic z o n y m  d o  k a n o n u  N o w e g o  T e s ta m e n tu , a  ta k ż e  d z ię k i 
D z ie jo m  A p o s to ls k im , k tó re  p o ś w ię c a ją  m u p ię tn a ś c ie  ro z d z ia łó w  na 
d w a d z ie ś c ia  o s ie m , ja k ie  lic z y  c a ło ś ć , a le  k tó ry c h  w s k a z a n ia  n ie  
za w sze  m o ż n a  u w a ża ć  za z g o d n e  z tre ś c ią  lis tó w . N a w e t z d a ją c  
s o b ie  sp ra w ę  z m o ż liw y c h  lu k  w  n as z y c h  in fo rm a c ja c h , m a m y  p ra w o  
s ą d z ić , że  w  o to c z e n iu  P a w ła  n ie  b y ło  o s o b o w o ś c i, k tó ra  m o g ła b y  
s ię  z n im  ró w n a ć . N a p e w n o  n ie  je s t o n  je d y n y m  m o to re m  p ie rw s z e j 
e k s p a n s ji c h rz e ś c ija ń s k ie j,  ta k ż e  i in n i m is jo n a rz e , m n ie j z n a n i, a le  
m o że  ró w n ie  z a s łu ż e n i, ro z w ija li d z ia ła ln o ś ć  a p o s to ls k ą  je d n o c z e ś 
n ie  z n im  a lb o  i w c z e ś n ie j. W ie m y  też , że  je g o  b a rd z o  o s o b is ta  
in te rp re ta c ja  e w a n g e lii w y w o ła ła  n a w e t w  s z e re g a c h  w ie rn y c h  s iln e  
s p rz e c iw y . P a w ło w i n ie  u d a ło  s ię  u k s z ta łto w a ć  na  s w ó j s p o s ó b  
c a łe g o  K o ś c io ła  p o g a n . W  k a ż d y m  raz ie , z g o d n ie  z o b e c n y m  s ta n e m  
nasze j w ie d z y , je s t  o n  n ie z a p rz e c z o n y m  tw ó rc ą  a u to n o m ii c h rz e ś c i
ja ń s k ie j.

U ro d z o n y  p ra w d o p o d o b n ie  w  p o c z ą tk a c h  I w ie k u  w  T a rs ie , w  
C y lic j i,  P a w e ł —  k tó re g o  im ie  p o  h e b ra js k u  b rz m ia ło  —  S zau l —  b y ł 
Ż y d e m  z d ia s p o ry , a je g o  ro d z im y m  ję z y k ie m  b y ła  g re k a . M ia ł o b y 
w a te ls tw o  rz y m s k ie . B y ł Ż y d e m  ś c iś le  p rz e s trz e g a ją c y m  p rz e p is y , 
d u m n y m  z p rz y n a le ż n o ś c i d o  n a ro d u  w y b ra n e g o  i z a c ię ty m  w ro g ie m  
ro d z ą c e g o  s ię  K o ś c io ła  aż d o  d n ia , g d y  C h ry s tu s  o b ja w ił m u  s ię  na 
d ro d z e  d o  D a m a szku . Ta  w s trz ą s a ją c a  w iz ja  z a d e c y d o w a ła  o  je g o  
lo s ie . S k ru p u la tn e g o  fa ry z e u s z a  u c z y n iła  ż a r liw y m  u c z n ie m , p rz e ś 
la d o w c ę  —  A p o s to łe m  P o g a n . J e g o  ż y c ie  s ta p ia  s ię  o d tą d  z d z ie łe m  
a p o s to ls k im . P rzez b lis k o  p ó ł w ie k u , w  c za s ie  trz e c h  p o d ró ż y  m is y j
n y c h , n ie z m o rd o w a n ie  p rz e m ie rz a  S y r ię , C y p r, A z ję  M n ie jszą , M a c e 
d o n ię  i G re c ję . U w ię z io n y  z in ic ja ty w y  Ż y d ó w  p o d c z a s  je d n e g o  z 
p o b y tó w  w  J e ro z o lim ie , w  m a ło  z n a n y c h  o k o lic z n o ś c ia c h  z o s ta je  na 
w ła s n e  ż ą d a n ie  w y s ła n y  d o  R z y m u , g d z ie  c h c e  s ta n ą ć  p rze d  t r y b u 
n a łe m  c e s a rs k im . O p o w ia d a n ie  D z ie jó w  u ry w a  s ię  g w a łto w n ie  w raz  
z je g o  p rz y b y c ie m  d o  s to l ic y ,  g d z ie  p o n ió s ł ś m ie rć  m ę cze ń ską  w  
la ta c h  62— 64; n ie  w ie m y , ja k i b y ł p o w ó d  o s k a rż e n ia  go.

W  lis ta c h  P aw ła , p is a n y c h  o k o lic z n o ś c io w o , n ie  z n a jd u je m y  s y s te 
m a ty c z n e g o  i w y c z e rp u ją c e g o  w y k ła d u  je g o  m y ś li te o lo g ic z n e j. 
J e s te ś m y  je d n a k  w  s ta n ie  o d tw o rz y ć  ją  z w y s ta rc z a ją c ą  d o k ła d n o ś 
c ią  w  je j n a jw a ż n ie js z y c h  z a ry s a c h . L u d z k o ś ć  i w s z y s tk o  s tw o rz e n ie , 
z p o w o d u  u p a d k u  p ie rw s z e g o  c z ło w ie k a , k tó ry  z b u rz y ł p o rz ą d e k  
u s ta n o w io n y  p rz e z  O p a trz n o ś ć , d o s ta ły  s ię  p od  w ła d z ę  d e m o n ó w . 
P o g a n ie  u le g li b a łw o c h w a ls tw u  i z e p s u c iu  m o ra ln e m u . J e d e n  ty lk o  
Iz ra e l u s trz e g ł s ię  b e z b o ż n o ś c i i o trz y m a ł d e p o z y t o b ja w ie n ia  B o że 
g o . A le  s a m o  P ra w o , z k tó re g o  Ż y d z i ta k  są d u m n i, je s t  ra cze j ź ró d 
łe m  z g u b y  n iż  z b a w ie n ia . J e s t o n o  n ie ja k o  o rg a n ic z n ie  zw ią z a n e  z 
g rz e c h e m ; na  s w ó j s p o s ó b  ś w ia d c z y  o  p o w s z e c h n y m  p a n o w a n iu  z ła  
i ra cze j m n o ż y  je , n iż  m u z a p o b ie g a . W s z y s c y  lu d z ie  n ie  m a ją  za s łu g . 
Z b a w ie n ia  d o s tą p ić  m o g ą  ty lk o  d z ię k i w s p a n ia ło m y ś ln e m u  m iło s ie rd z iu  
B o ż e m u , k tó re  ró w n o c z e ś n ie  w y z w a la  ic h  o d  g rz e c h u , od 
„p rz e k le ń s tw a  P ra w a ” , o d  ty ra n ii  z ły c h  m o c y  i od  ś m ie rc i,  b ę d ą ce j 
n a s tę p s tw e m  g rz e c h u . O tó ż  to  o d k u p ie n ie , o z a k re s ie  k o s m ic z n y m , 
d o k o n u je  s ię  o d tą d  za  s p ra w ą  C h ry s tu s a .

C h ry s tu s , is to ta  n ie b ia ń s k a , p rz y b ra w s z y  c ia ło  Je zusa , w z ią ł na 
s ie b ie , ja k o  n ie w in n a  o fia ra  p rz e b ła g a ln a , g rz e c h y  w s z y s tk ic h  lu d z i. 
J e g o  p o ś w ię c e n ie  p o je d n a ło  lu d z k o ś ć  i ś w ia t z B o g ie m . P rzez  s w ó j 
k rz y ż  z a try u m fo w a ł nad  p o tę g a m i z ła , a n a w e t nad  sa m ą  ś m ie rc ią . 
J e g o  z m a rtw y c h w s ta n ie  je s t c h w a le b n y m  z n a k ie m  J e g o  z w y c ię s tw a . 
D ra m a t na  K a lw a r ii s ta n o w i w y p e łn ie n ie  B o ż e g o  z a m ia ru , je s t  p u n k 
te m  z w ro tn y m  w  d z ie ja c h  ś w ia ta . D a je  on  w ie rn y m , z b a w io n y m  
p rz e z  ła s k ę  B o żą  i p rz e z  w ia rę , g w a ra n c ję  ż y c ia  w ie c z n e g o . D z ię k i 
te m u , iż  ż y ją  o n i „w  C h ry s tu s ie ” , w  m is ty c z n e j łą c z n o ś c i z N im  w 
K o ś c ie le , k tó ry  je s t  J e g o  c ia łe m , z m a rtw y c h w s ta n ą , p o d o b n ie  ja k  on, 
g d y  n a s tą p i p a ru z ja , to  zn a c z y , g d y  C h ry s tu s  z ja w i s ię  p o w tó rn ie . 
D z ie ło  o d k u p ie n ia , z a p o c z ą tk o w a n e  na  K a lw a r ii,  z o s ta n ie  w ó w c z a s  
u k o ń c z o n e . A le  z łe  m o c e  z o s ta ły  ju ż  te ra z  p o te n c ja ln ie  ro z b ro jo n e . I 
ty m  sa m ym  p ro w iz o ry c z n e  ty lk o  p a n o w a n ie  P ra w a  d o b ie g ło  k re su . 
W ia ra , k tó ra  is tn ia ła  w c z e ś n ie j n iż  P ra w o , s ta n o w i je d y n ą  d ro g ę  
z b a w ie n ia  d la  w s z y s tk ic h  lu d z i. W s p o m a g a n i ła s k ą  B ożą  m o g ą  o n i, 
n ie  tro s z c z ą c  s ię  ju ż  o  P ra w o , tr y u m fo w a ć  n ad  g rz e c h e m  w  n ie 
u s ta n n e j w a lc e , ja k ą  p ro w a d z i d u c h , ź ró d ło  w s z e lk ie g o  d o b ra , p rz e 
c iw k o  c ia łu , ź ró d łu  w s z e lk ie g o  zła.

Z  te g o  p u n k tu  w id z e n ia  ry tu a ln e  p rz e p is y  ju d a iz m u  są  p rz e s ta rz a łe  
i n a le ż y  je  b e z a p e la c y jn ie  o d rz u c ić .  Iz ra e l te g o  n ie  z ro z u m ia ł i z  te j 
p rz y c z y n y  z o s ta ł c h w ilo w o  o p u s z c z o n y  p rz e z  B o g a  i p o z b a w io n y  
d z ie d z ic tw a  na  rz e c z  n o w e g o  Iz ra e la , p o w s z e c h n e j w s p ó ln o ty  w ie 
rz ą c y c h , k tó ra  w  te j c h w il i  s z e rz y  s ię  p rz e d e  w s z y s tk im  w ś ró d  p o g a n , 
w  o c z e k iw a n iu , że  p rz y łą c z ą  s ię  d o  n ie j ta k ż e  i Ż y d z i u k re su  cza só w . 
B ib lia , k tó ra  z a w ie ra  o b ja w ie n ie , z a c h o w u je  s w o ją  c a łą  w a r to ś ć  ja k o  
ś w ia d e c tw o ; je s t o n a  c z y m ś  z n a c z n ie  w ię k s z y m  n iż  d z ie d z ic tw o  je d 
n e g o  n a ro d u : s ta je  s ię  ka rtą  p ra w  u n iw e rs a liz m u  c h rz e ś c ija ń s k ie g o .

Sceny z życia św. Pawła z okresu pobytu na 
wyspie Malcie: apostoł nauczający i uzdra
wiający chorych. Relief z kości słoniowej (ok. 
380— 400 r.).
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Już bardzo dawno temu zaobserwo
wano, że organizmy żywe działają zgod
nie z pewnymi rytmami. Ptaki zaczynają 
śpiewać krótko przed świtem, otwierają 
się zamknięte płatki niektórych kwiatów. 
Inne kwiaty otwierają swe korony o in
nych porach, tak precyzyjnie ustalo
nych, że można z nich robić zegary kwia
towe, właśnie pełnym rozkwitem wskazu
jące godzinę. Znany jest również rytm 
aktywności człowieka, zgodny bądź z fa
zami księżyca, bądź porą doby, bądź też 
związany z czynnikami dziedzicznymi. 
Organizm człowieka sterowany jest swo
istymi zegarami, regulującymi bicie ser
ca, tempo przemiany materii, wreszcie 
temperaturę ciała.

N ajważnie jszym  w yznaczn ik iem  b io lo 
g icznych  ry tm ów  żyw ych o rgan izm ów  
je s t s łońce  i za leżny od n iego  dobow y 
cyk l dn ia i nocy.

My sam i m ożem y na sw o ich  i naszych 
b lisk ich  zw ycza jach zauw ażyć różn ice  w 
typ ie  ak tyw nośc i: jedn i są „rannym i 
ptaszkam i", — inni — „no cn ym i Marka
m i” . „R anne p taszk i” wcześn ie  w sta ją i 
wcześnie zasypiają, najw ięcej energ ii oka
zu jąc w  p ierw szej po łow ie  dnia, nato
m iast „nocne  M ark i” w sta ją z trudem  i 
m ożliw ie  na jpóźnie j, zasypia ją d ługo  po 
pó łnocy, a ich  na jg łębszy sen przypada 
nad ranem. Ta g rupa  ludzi na jak tyw n ie j
sza je s t oczyw iśc ie  w d rug ie j po łow ie  
dnia. W czyste j fo rm ie  te typ y  w ystępu ją  
rzadko, zw yk le  w tedy, gdy  w arunk i ze
w nętrzne  pozw ala ją  na dostosow anie  we
w nę trznych  potrzeb do życ iow ych  obo
w iązków. W iększość ludzi jednak, przy
muszona tym i obow iązkam i, musi przysto
sow ać się do kon iecznośc i zew nętrz
nych, łam iąc swój p rzyrodzony rytm  ży
cia. N a jczęście j obserw u je  s ię  u nich 
w ów czas dw a szczyty ak tyw nośc i w c ią 
gu doby: p ierw szy od godz. 9 do 13, a 
d rug i od 16 do 18.

T e  ró ż n e  fa z y  r y tm u  d o b o w e g o  d a ją  
s ię  z a o b s e rw o w a ć  n ie  t y lk o  w  p o t r z e b ie  
w y p ic ia  „m a łe j  c z a r n e j” , a le  te ż  n a  p rz y 
k ła d  z ró ż n ic o w a n y m  d z ia ła n ie m  w ie lu  le 
k ó w  w  z a le ż n o ś c i o d  te g o ,  w  ja k ie j  fa z ie  
ry tm u  z o s ta ły  o n e  p o d a n e . S tw ie rd z o n o  
n a  p rz y k ła d ,  że  p o  s p o ż y c iu  ta b le t k i  p o 
lo p i r y n y  s tę ż e n ie  le k u  w e  k rw i je s t  w ię k 
s z e , je ś l i  p o d a  s ię  ją  o  6 00, n iż  o  1800 c z y  
22°o. P o d o b n ie  je s t  p rz y  p o d a w a n iu  a n ty 
b io ty k ó w ,  ta k ic h  ja k  a m p ic y l in a  c z y  e r y 
t r o m y c y n a ,  c z y  te ż  p o  w y p ic iu  a lk o h o lu .  
W  ty m  w y p a d k u  d z ia ła ln o ś ć  o d t r u w a ją c a  
w ą t r o b y  je s t  in te n s y w n ie js z a  w ie c z o re m  
n iż  ra n o  i w y p ic ie  te j s a m e j i lo ś c i  a lk o 
h o lu  ra n o  p o w o d u je  w ię k s z e  je g o  s tę ż e 
n ie  w e  k rw i n iż  w ie c z o re m .

W  osta tn ich  latach nauka o rytm ach 
została w zbogacona o nowe dane. Przy
czyn iły  się do tego  m .in. lo ty  kosm icz
ne — co  p raw da jeszcze nie pow szech
ne, ale już  w ysta rcza jąco  częste, aby 
można było  dok ładn ie  zaobserw ow ać za
chodzące podczas n ich z jaw iska. Spe
c ja liśc i i uczeni m og li już prześledzić 
za leżności m iędzy w rodzonym  i p rak ty 
kowanym  rytm em  życiow ym , a także od
pornośc ią  o rgan izm u na różne n ieko

rzystne w p ływ y. O kazuje się na przy
kład, że coraz częściej zdarzają się 
rozm aite n iekorzystne  ob jaw y u ludzi 
pod różu jących  sam olo tam i odrzu tow ym i 
na d łu g ich  dystansach, z kon tynen tu  na 
kon tynen t. W tak ich  w ypadkach w iele 
osób ma k łopo ty  z przebyciem  nawet 
k ilku  k roków  po w y jśc iu  z sam olotu, 
trudno  im  zebrać myśli, n ie  m ogą skup ić 
uwagi. Czasem ob jaw y przypom ina ją  
w ręcz stan przedzaw ałow y. Tak ie  „w y 

czerpan ie  o d rzu tow e ” , jak je nazwała m e
dycyna am erykańska, jest osta tn io  coraz 
pow szechnie jsze  — i to  w g rup ie  ludzi 
na jczęście j pod różu jących  i p rzekracza
jących  stre fy  czasowe. Lekarze radzą w te 
dy nie pode jm ow ać żadnych  ważnych 
prac ani decyz ji przed up ływ em  24, a 
czasem nawet 48 godzin  od p rzy lo tu . A 
jest to  przecież jedna  lub  dw ie  doby, co 
dla osób najczęście j pod różu jących  od 
rzutow cam i w celu oszczędności czasu, 
jak im i są biznesm eni, okazu je  się poz
baw ione w sze lk iego sensu.

D okładne poznanie  w łaśc iw ośc i dane
go o rgan izm u i jego  rytm u b io log iczne 
go sta ło  się pow odem  rozw oju  nowego 
sposobu leczenia, tzw. ch rono te rap ii, 
uw zg lędn ia jące j ry tm y o rgan izm u cz ło 
wieka, ry tm y  w szystk ich  zw iązanych z 
nim  o rgan izm ów  żyw ych, aż do  rytm u 
d ro b n o u s tro jó w ch o rob o tw ó rczych .

Sw oistym  w ew nętrznym  zegarem, k tó 
ry o rgan izu je  i synch ron izu je  rytm  w 
organ izm ie  człow ieka, jest szyszynka.

Szyszynka jest n iew ie lką  s truk tu rą  w

mózgu, kon tro lu jącą  w ydz ie lan ie  horm o
nów  przez g ru czo ły  w ydz ie lan ia  we
w nętrznego. Uzyskane po w ie lu  bada
niach w yn ik i każą przypuszczać, że 
w kró tce  zm ienią  się sposoby leczenia i 
do  h is to rii p rze jdzie sposób o rdynow a
nia leków  „trzy  razy dzienn ie  po jednej 
łyżeczce” .

A ktyw ność  szyszynki regu low ana jest 
przez św ia tło  i c iem ność, czy li podsta 
w ow y, do b ow y  rytm  dn ia  i nocy  na Z ie 
m i. Szyszynka w ydzie la  sw oje  horm ony 
do p łynu m ózgow o-rdzen iow ego, kon tro 
lu jąc  w ten sposób czynnośc i innych 
s truk tu r uk ładu  nerw ow ego i g ruczo łów  
w ydzie lan ia  w ewnętrznego.

Życ ie  nasze nie składa się jednak  w y
łączn ie  z cyk li dobow ych. Najdłuższym  
dla cz łow ieka  cyk lem  jest jego  życie, 
czas od narodzin  do śm ierc i. Lekarz nie
m iecki, W ilhe lm  Fleiss zauw ażył zaś, że 
pewne cho roby, stany gorączkow e czy 
okresy n iepokojów  wiążą się ściśle z cyk la 
mi życ iow ym i rozpoczyna jącym i się od 
d a ty  urodzen ia . W edług te o rii b io ry tm ów  
w szyscy ludzie  od ch w ili u rodzen ia  żyją 
w fazach, da jących  się ob liczyć, a pod 
względem  cyk licznośc i — tro jak ich . Naj
kró tszy cyk l, „f iz yczn y ” , trw a  23 dn i, cykl 
em ocjona lny, zw any też cyklem  w raż li
w ości, trw a 28 dn i, a na jd łuższy cykl 
in te le k tua ln y  — 33 dn i. W każdej z tych 
faz po łow a dn i należy do pozytyw nych, 
„d o d a tn ich ” , a po łow a — do negatyw 
nych, „u jem n ych ” . Do na jbardzie j k ry ty 
cznych  należy dzień, w k tó rym  przecho
dz im y z fazy dodatn ie j w  u jem ną i na 
odw ró t. W cyk lu  fizycznym  w tym  dniu 
w łaśn ie  zdarzają się często n ieszczęśli
we w ypadki, w cyk lu  uczuc iow ym  w łaś
nie w tedy w ybucha ją  często burze em o
cjonalne. Psychiatrzy am erykańscy stw ier
dz ili, że zw łaszcza w śród sch izo fren ików  
w ystępu ją  s ilne  wahania  b ioprądów , za
leżn ie  od 28 -dn iow ego  cyk lu  em ocjo 
nalnego.

Dziś już  na jw yb itn ie js i uczeni nie ne
gu ją  w p ływ u  Kosm osu na życ ie  na Z ie 
mi. B iorą  pod uwagę rytm  dobow y, m ie
s ięczny i roczny, a także jedenasto le tn i i 
dw udz iesto le tn i cyk l p lam  na S łońcu, 
zw iązane z tym  prom ien iow an ie  kosm i
czne, a także w ahania z iem skiego  pola 
m agnetycznego.

W iele firm  na Zachodzie  opracow uje  
d la sw ych p racow n ików  b iogram  dla 
zm nie jszen ia  lic zb y  n ieszczęś liw ych  
w ypadków , w ybran ia  najdogodnie jszego 
te rm inu  podróży czy podpisan ia  ważnej 
um owy. Pewne szw ajcarskie  b iu ro  pod 
daje dokładne j b io ry tm iczne j analizie 
w szelk ie  w ypadk i drogow e, aby na tej 
podstaw ie p rzeprow adzić w kró tce  d ok ła 
dne badania i analizy.

N ie dz iw m y s ię  w ięc, że jednego  dnia 
udaje nam się w szystko  bardzie j niż inne
go, że czasem kum u lu ją  się nam roz
m aite m niejsze i w iększe nieszczęścia — 
n ic w  tym  dziw nego. Jesteśm y ty lko  
pyłk iem , d rob in ą  we W szechśw iecie  i nie 
m ożem y się uważać za na jw ażn ie jszych i 
nie pod lega jących żadnym  w pływ om .

ed

W rytm 
swego 

organizmu

11



TRADYCJA

Pączki 
od 

Bliklego

Przed kawiarnią Bliklego w początkach stulecia (rys. K. Górski)

M im o że „g in ie  tradyc ja  w narodzie" 
(jak tw ie rdz i w ie lu  dzienn ikarzy rodzi
m ych gazet), to  jednak zwyczaj „ tłu s te 
go czw a rtku ”  u trzym uje  się nadal, nic 
sob ie  nie rob iąc  z panującej drożyzny i 
znaczn ie  uszczup lone j kieszeni przecię
tnego zjadacza Chleba.

W tym  roku okres karnaw ału trw a  w y
ją tko w o  d ługo , to też  i „ t łu s ty  czw artek” 
przypada na kon iec lutego. A jak „tłu s ty  
czw artek”  to -oczyw iśc ie  — nie może 
zabraknąć w  naszych dom ach chociaż 
sym bo licznego  pączka i k ilku  faw orków . 
A jak pączki — to  od B lik lego ! Spotkam y 
się w ięc — na Nowym  Świecie...

K ron ik i odnotow a ły , że przed ponad 
120 laty, 11 w rześnia 1869 r., w kam ie
n icy  n r 35, przy ul. Now y Św iat w W ar
szawie, będącej k iedyś pałacem  b iskupa 
H o łow czyca  (dzie ło  C orazziego), sporzą
dzony zosta ł akt re jenta lny kupna-sprze- 
daży m ałej cu k ie renk i. Bardzo stary 
m istrz  cuk ie rn iczy , pan M ichalski, sprze
daw ał p laców kę jednem u ze sw o ich  pra
cow n ików , m łodem u adeptow i s łodkie j 
sztuki, A n ton iem u B lik lem u. D okum ent 
zaw iera ł lis tę  ruchom ości i op is jedno 
izbow ej p iekarn i w p iw n icy. W  k ilka  lat 
późnie j m ieszcząca się po sąsiedzku księ
garn ia  A rc ta  p rzen ios ła  się na d rugą  s tro 
nę bram y, a B lik le  sko rzysta ł z tej okazji 
i pow iększy ł pow ie rzchn ię  swego lokalu. 
Sam zaś z rodziną, zam ieszka ł w o fic y 
nie. W ten sposób pow sta ła  na Nowym  
Św iecie (u licy  na jbardzie j warszawskiej) 
p laców ka, k tó ra  z czasem m iała stać się 
jednym  z bardzie j cha rakte rystycznych  
punktów  w  topog ra fii s to łecznego m ia
sta.

Przechodn iów  zdum iew a u w idoczn io 
na na sk lep ie  data za łożenia firm y : rok 
1869. W m ieście, w  k tó rym  los tak bezli
tośn ie  obszedł się z firm am i rzem ieśln i
czym i o w spania łe j tradyc ji, w  którym  
w szystko  praw ie  zaczynano ab ovo, ta 
dz iew ię tnastow ieczna  data jest akcen
tem  op tym istycznym .

W rodzin ie  B lik ló w  panuje przekona
nie, że p rzedkow ie wyw odzą się z A ng lii: 
p rzekonan ie  to  przekazywane jest w  fo r
m ie ustnej z poko lenia  na pokolenie. Naj
s ta rszy dokum ent, k tó rym  s ię  leg itym u
ją, to  ak t zgonu  Andrzeja, urodzonego w 
roku 1781 w  R avensburgu w  W irtem be
rg ii. Andrze j B lik le  spędz ił część swego 
życ ia  w S zw ajcarii, gdzie  — w kantonie 
G raubLinden — p rzyszli na św ia t jego 
dwaj synow ie: Bartłom ie j i F ryderyk, po 
czym  cała rodz ina  p rzen iosła  się do War
szawy. T u ta j, w roku  1841, Andrze j zm arł 
i zos ta ł pochow any na cm entarzu ka l
w ińskim . W nuk A ndrze ja  — A n to n i Kazi
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m ierz B lik le  — za łoży ł cukrzane m ocar
stw o i za insta low a ł je  w  centrum  s to licy .

Trzeba w iedzieć, że w osiem nastow ie
cznej i dziew ię tnastow ieczne j W arszaw ie 
og rom na w iększość znanych cu k ie rn i
ków  była pochodzen ia  cudzoziem skie 
go. Przeważali w śród n ich Szwajcarzy i 
W łosi: Baldi, Baltresco, Carluzzi, Lourse, 
R obbi, B in i, B ive tti, M in i, V inzenti, Se- 
m adeni, O g lia tti, C aste lm ur, C aro lii, 
Pozii, Ferraro, C aste lli, M oratti, Tosio, 
Regazzi, Lizander, A lbe rti, Davos, Stras- 
burger, Haberkant, Bullo , Bott, C lo tin , 
C onti, Caplazzi, Paravicin i, M elli.

B lik lo w ie  nie ty lk o  za jm ow ali się do 
starczaniem  w arszaw iakom  w spania łych 
pączków  i to rtó w , ale pa tronow a li także 
w arszaw skim  sztukom  p ięknym , n iek ie 
dy nawet w łącza jąc się osob iśc ie  w  tw ó r
czą dz ia ła lność. M ów iąc inaczej — B li
k lo w ie  b y li na jw iększym i a rtystam i 
w śród cu k ie rn ikó w  i na jw iększym i cu
k ie rn ikam i w śród artystów .

W szyscy praw ie kron ika rze  i pam ięt- 
n ikarze zw racali zawsze uwagę na 
ważną rolę  loka li kaw iarn ianych w  życiu 
obycza jow ym  i ku ltu ra ln ym  m iasta. Ka
w ia rn ie  nad W isłą by ły  skrzyżow aniem

W iedn ia  i Paryża, p rzyc iąga ły  okreś lone 
kręg i ludzi, s tan ow iły  m ie jsce spotkań 
ś rodow iskow ych . S tefan Jaracz, jedna 
z na jw iększych indyw idua lnośc i po lsk ie 
go teatru  osta tn iego  stu lecia , w spom ina ł
o cuk ie rn i B lik lego , jak o „s łynne j g ie ł
dzie ak to rsk ie j, przez którą  p rzechodziło  
w szystko, co  potem  b łyszcza ło  na p ie r
wszej scenie p o lsk ie j” . Lokal ten odw ie 
dzali znakom ic i ludzie  sto łecznego m ia
sta, m .in.: Tetm ajer, C hełm oński, Fałat, 
Kostrzew ski, S iemaszkowa, Jaracz, Pa
derew ski. A dz ia ło  to  się w szystko w 
czasach, k iedy warszaw ianki nos iły  tiu r- 
n iu ry , na k tó rych  można było  postaw ić 
filiżankę  kawy, a pod oknam i cuk ie rn i 
p rze jeżdża ły c iągn ię te  końm i żó łte  om n i
busy, zwane kanarkam i; m ieśc iły  dw u
nastu pasażerów, któ rych  przew oziły  za
10 groszy z placu Zam kow ego na plac 
T rzech K rzyży. D zia ło  się to także 
późn ie j, k iedy N ow ym  Światem  ruszyły 
praw dziw e konne tram waje.

A dz is ia j?  W sk lep ie -cuk ie rn i „B lik le ” 
t łok , jak zawsze. K lienc i godzą się na 
s tan ie  w  dość d ług ich  ko le jkach , aby 
potem  raczyć podn ieb ien ie  specja łam i 
od B lik lego . Bo B lik le -to  zawsze jest 
coś! Życzym y w ięc: smacznego!!!



R O D ZIN A  — D Z IE C IO M

Srogi Luty

Luty— pupil Pani Zimy 
Lubi stroić groźne miny!
Czasem gęstym śniegiem sypnie, 
Lodowatym wiatrem świśnie...

Zmrozi, co się da, wokoło —
I zaśmiewa się wesoło!
A gdy się naśmieje już —
To przyczaja się tuż, tuż
I ciekawie się wsłuchuje 
Czy się o nim nie plotkuje!

A gdy znudzi się — to biegiem 
Leci znowu sypać śniegiem; 
Szczypać w nosy oraz brody
I — zamrażać dzieciom lody...
Dzieci zaś — szczególnie w ferie — 
Bardzo lubią te brewerie! 
Zarumienione, i uśmiechnięte, 
Proszą Lutego z wielkim przejęciem:

Luty, Luty! Bądź kolegą!
Wymyśl jeszcze coś fajnego!...

E. Lorenc

ZIM A  Z WYPISÓW  
SZKOLNYCH

(fragm ent)

Któż to tak śnieżkiem prószy z niebiosów? 
Dyć oczywiście pan wojewoda; 
módl się, dziecino, z całą krainą — 
niech Bóg mu siły doda; 
śnieżku naprószył, śnieżek poruszył 
dobry pan wojewoda.

A któż na szybach maluje kwiaty, 
czy mróz, czy mróz, dziecino?
Nie, to rączuchną dla ciebie, żabuchno, 
starosta ze starościną; 
srebrzyste prążki, listki, gałązki 
dla ciebie, dziwna dziecino.

A któż te śliczne zawiesił sople 
za oknem u okapu?
Czy może także mróz niedobry 
swą fantastyczną łapą?
Nie, moje złoto, to referenci, 
podkierownicy, nadasystenci 
nocą nie spali, hurra! wołali, 
sople poprzyklejali.

Hej, tam w Warszawie jest pan minister 
siwy i taki miły,
przez okno rzuca spojrzenie bystre, 
bo chce, by dla ciebie były 
zimą sopelki, śniegi i lody: 
wszystkie zimowe wygody.

Konstanty Ildefons GAŁCZYŃSKI 
(19 0 5 -1 95 3 )

Uśmiechnij się

Koło drzewa, na którym siedzi baca i śpiewa, przechodzi tury
sta. „Baco! — mówi — na drzewie się nie śpiewa!”. Za godzinę  
ten sam turysta wraca tą samą drogą. Widzi, że pod drzewem  
leży baca. „A w idzicie, baco, że na drzewie się nie śpiewa?” 
„Śpiwo, śpiwo — odpowiada baca — ino się nie tańczy”.

*  *  *

Mały Jasio przypatruje się, jak matka kręci sobie włosy.
— Co ty robisz, mamusiu? — pyta.
— Fale na głowie...
—  A czy to, co tata ma na głowie, to jest zatoka?

*  *  *

Lekarz skończywszy badać pacjenta, mówi:
— Będzie pan żył osiemdziesiąt lat!
— Ja już mam osiemdziesiąt lat — odpowiada pacjent.
— No, nie mówiłem?

*  *  *

W  hotelu gość zwraca się do pokojówki:
—  Czy znalazła pani w moim pokoju sto dolarów?
— Tak proszę pana. Dziękuję.

*  *  *

Kazio poszedł raz do szkoły. Po powrocie do domu tata pyta:
—  No i jak, synku, podobało ci się w szkole?
— Wszystko mi się podobało, tylko ten za stołem mi się nie 

podobał...
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PO RADY Z IM O W E

Trzymajmy się ciepło!
„Idz ie  lu ty  — podku j b u ty ”  — to  jedno  z najbardzie j znanych z im ow ych  przysłów .
Z im ę  przeżyw am y co roku, raz łagodnie jszą, raz ostrzejszą, ale tak naprawdę to 

n iezupełn ie  dok ładn ie  w iem y, d laczego trzeba ch ro n ić  przed zim nem  nogi i g łow ę — 
czego dow odem  w idok  w ie lu  osób różnej p łc i i w ieku chodzących  po u licach  z gołą 
g łow ą nawet przy trzaskającym  mrozie.

Z im ne  pow ie trze  w yw o łu je  w  o rgan izm ie  cz łow ieka  trzy  ty p y  reakcji: 1) — szukanie 
sch ron ien ia  przed zim nem  lub odpow iedn io  c iep łego  ub ioru , 2) — obkurczan ie  się 
naczyń k rw ionośnych  skó ry  i tkank i podskórne j d la  zm nie jszen ia  s tra t ciep ła, 3) — 
w zrost w ytw arzan ia  c iep ła  w  organizm ie.

Skóra  g łow y odgryw a  ważną rolę w  regu lac ji tem pera tu ry  c ia ła  człow ieka. S tw ier
dzono, że od ruch  kurczen ia  się naczyń k rw ionośnych  jes t tu  znacznie słabszy niż gdzie 
indz ie j i ju ż  przy tem pera tu rze  4°C tą częścią c ia ła  człow iek trac i ok. 40% wytw arzanego 
w  organ izm ie  ciepła. Taki m echanizm  ko rzystny  jest latem, ch ro n ią c  przed przegrza
niem , ale zimą, jeś li posiadacz g łow y nie nosi czapki, ła tw o  może on doprow adz ić  do 
p rzechłodzenia, nadm ierne j u tra ty  ciep ła  i przeziębienia.

Równie ważną sprawą jes t ochrona  przed ch łodem  nóg. Tem pera tu ra  kończyn jest 
na o g ó ł wyższa niż w nętrza o rgan izm u, d la tego  też przem oczenie i p rzech łodzen ie  nóg 
zw iększa u tra tę  ciep ła, w yw o łu je  od ruch  obkurczen ia  się naczyń skóry, co  sprzyja  
w n ikan iu  do o rgan izm u d ro b nous tro jów  cho robo tw órczych . Dobrym  zabiegiem  p ro fi
lak tycznym  w  razie przech łodzen ia  jest w ięc w ym oczen ie  nóg w  bardzo gorące j 
w odzie, natarcie  ich sp iry tusem  sa licy low ym  — i w e łn iane skarpety na noc. A na dzień
— czapka i ciep łe  kozaki!

Gorące kanapki
W  zim ow e lu tow e  w ieczo ry  chę tn ie j 

n iż k iedyko lw iek  z jadam y na ko lację  coś 
gorącego, tym  bardzie j, że w  tym  kar
naw ałow ym  okresie  może się zdarzyć 
potrzeba zorgan izow an ia  jakiegoś w ie
czorku  m łodzieżow ego, przy jęc ia  n iespo
dz iew anych  gości czy spo tkan ia  b rydżo
wego. Znakom itym  daniem  na takie 
okazje m ogą być gorące kanapki, 
szybko  p rzygo tow yw ane  i zapiekane w 
g rillu  lub  w  p iekarn iku . O to  k ilka  p ropo
zyc ji, k tóre  należałoby w zbogacić su
rówką, np. z selera czy bia łe j kapusty, 
a lbo dodatk iem  ogórka kiszonego.

1. Śniadaniow e pszenne bu łeczk i prze
kro ić , posm arow ać masłem roztartym  
z posiekanym  ząbkiem  czosnku i 1/4 
łyżeczk i estragonu, tym ianku  lub  lub 
czyku, posypać startym  żó łtym  serem  i 
s k ro p ić  s top ionym  masłem. Zap iekać do 
s top ien ia  się sera od 3 do 5 m in. w 
g r illu  lub  od 5 do 8 m in. w  p ieka rn i
ku.

2. Bu łeczki p rzekro ić , posm arow ać 
m asłem  rozta rtym  z rozd robn ionym  rok- 
polem  i op iekać do uzyskania z ło tego 
ko lo ru  od 4 do 6 min.

3. P rzekro jone bu łeczki posm arować 
k iszką pasztetową lub  w ątrob ianą , w y
m ieszaną z m usztardą lub  chrzanem , po
sypać startym  żó łtym  serem  pokrop ić  
masłem, zapiekać 4— 8 min.

4. G rube k rom k i ży tn iego  lub razowe
go ch leba posm arow ać masłem, suto i 
rów no  posypać startym  serem, po łożyć 
c ie n k ie  p lasterki dużej cebu li. O piekać 
do stop ien ia  się sera.

5. P rzekro ić  bu łeczki, posm arow ać ke
czupem , posypać tym iank iem  i posie
kaną cebulą, po łożyć grubsze p lastry 
k ie łbasy szynkow ej lub m ortade li, posy
pać papryką  lub posm arować musztardą, 
posypać startym  serem. Zap iekać od 4 
do 8 m in.

Spierzchnięte wargi
U bardzo w ie lu  osób nab łonek warg ulega wysuszen iu , pękaniu, a czasem nawet 

k rw aw ien iu . P rzyczyny tego  zjaw iska  m ogą być różne: w  zim ie  oczyw iście  działanie 
m rozu, poza tym  w ia tr, s ilne  s łońce, palenie papierosów, n ie d o bó r w itam in , uczu le
n ie na kredkę do warg.

Usta można zahartow ać masując je  codzienn ie  suchą, m iękką szczoteczką do zębów i 
w m asow ując odżyw czy krem, np. Dermosan. Dobrej jakości pom adka spe łn ia  zimą rolę 
och ronną , a le m ożna też użyć spec ja lnego szty ftu  lub  b łyszczyka  do ust. Te kosm e
tyk i należy zm yw ać n ie wodą i m ydłem , ale dobrym  tłus tym  m leczkiem  kosm etycznym .

Twarz na mrozie
W zim ie kon ieczn ie  m usim y pam iętać o zabezpieczeniu tw arzy przed n iekorzyst

nym i sku tkam i z im na i m rozu: sp ie rzchn ięc iem , łuszczen iem  się, a nade w szystko — 
odm rożeniem .

Przede w szystkim  n ie m ożna w ychodz ić  na m róz w  chw ilę  po um yciu  ze skórą 
jeszcze lekką w ilgo tną . Przed w yjśc iem  trzeba posm arow ać tw arz  — zw łaszcza dzie
c iom  — w arstew ką tłus tego  krem u. Panie m ogą tę w arstw ę przypudrow ać, co będzie 
jeszcze lepszą izo lac ją  przed zim nem . Przy s ilnym  m rozie  i w ie trze  należy co  jakiś 
czas lekko opukać opuszkam i pa lców  po liczk i i nos, aby pobudz ić  krążenie krwi.

W ieczorem , przed w łaściw ym  um yciem , trzeba tw arz  zm yć śm ietanką lub m leczkiem.

W  m ieszkaniu, gdzie  pow ie trze  je s t suche, a my nie p lanu jem y już  w yjśc ia  na 
mróz, trzeba zaap likow ać sob ie  krem  i p łyn  naw ilżający.

14



RO ZM O W Y Z C ZYTELN IK A M I

Ostatnio do naszej Redakcji przycho
dzi coraz więcej listów. Świadczy to o 
tym, że pomimo przytłaczającego cięża
ru spraw codziennych — związanych z 
naszą indywidualną egzystencją, czy też 
sytuacją w naszym kraju — sprawy reli
gijne nadal odgrywają ważną rolę w ży
ciu naszych Czytelników. Dostajemy du
żo listów od ludzi polemizujących, szu
kających, czy dotkniętych jakimś nie
szczęściem. Są to listy z różnych dzie
dzin: z biblistyki, historii Kościoła, etyki, 
filozofii, czy światopoglądu. Musimy tu 
powiedzieć, że fakt, iż tak wielu Czytel
ników dzieli się z nami swoimi opiniami, 
czy wątpliwościami, sprawia nam dużą 
radość, ale jednocześnie nakłada ogro
mny ciężar, który ze względu na szczu
płe ramy naszego miesięcznika, nie 
zawsze możemy udźwignąć. Dlatego 
jesteśmy zmuszeni odpowiadać przede 
wszystkim na te listy, które dotyczą 
spraw ogólnych i mogą zainteresować 
wszystkich Czytelników.

*

Pan A nd rze j K. z W rocław ia pyta, czy 
is tn ie ją  pozachrześcijańsk ie  źród ła  p i
sane, k tó re  m ów ią  o  C hrystus ie  i p o 
czątkach chrześcijaństwa.

Tak, is tn ie ją  takie źródła. Przede 
w szystkim  należy pow iedzieć o p ism ach 
Józefa  Flaw iusza, syna M attiasza (ur. 
37—38 po C hr.), k tó ry  by ł kapłanem je ro 
zo lim sk im . B ra ł on udzia ł w  w o jn ie  prze
c iw  Rzym ow i, dos ta ł s ię  do n iew o li i jako 
sługa W espazjana (przyszłego cezara), 
by ł naocznym  św iadkiem  zdobyc ia  i zbu
rzenia Je rozo lim y. Po p rzybyc iu  do Rzy
mu, s ta ł się nadw ornym  his toryk iem  do
mu cesarskiego. W latach 75—79 o p u b li
kow a ł dz ie ło  pt. Wojna żydow ska, w  la
tach 93— 94 S ta roży tnośc i żydow skie, a 
po roku  95 dzie ła  pt. P rzeciw  A p io n o w i i 
A u to b io g ra fię . O tóż w dzie łach tych Jó
zef F law iusz pisze także o ludziach zna
nych z Ewangelii. W  S ta rożytnośc i 
(XVIII, 116— 119) p isa ł z szacunkiem  o 
Jan ie  C h rzc ic ie lu  i jego  śm ierc i; w tym 
samym dzie le  (XX, 200) z rów nym  uzna
niem w spom ina  życie i śm ierć Aposto ła  
Jakuba, nazywając go „bra tem  Jezusa, 
zwanego C hrystusem ” .

A u ten tyczność  tych  fragm en tów  na 
o g ó ł n ie  je s t kwestionow ana. Inaczej 
w yg ląda  sprawa z tekstem  zam ieszczo
nym rów nież w  S ta rożytnośc i (XVIII, 
63—64), k tó ry  brzm i: W ow ym  czasie  
p o ja w ił się Jezus, cz łow iek m ądry, je ś li 
w ogó le  nazwać go na leży cz łow iekiem ; 
do ko nyw a ł bow iem  rzeczy n iezw ykłych,

b y ł nauczyc ie lem  ludzi, k tó rzy  z  radoś
cią garną s ię  do  p raw dy i za rów no  w ie lu  
Jude jczyków , ja k  i w ie lu  G reków  p o 
c iągną ł za sobą [...).

Ten fragm ent — okreś lany testim o- 
n iu m  flav ianum  — zna jdu je  się we 
w szystk ich  znanych  kop iach  Sta rożytno 
ś c i żydow sk ie j. Już w IV w ieku  by ł c y to 
w any i do XVI w ieku  uznaw ano jego 
au ten tyczność. Jednak w  XVI w ieku w y
sun ię to  pewne zastrzeżenia — i spory 
trw ają  aż do dziś.

O Jezusie w spom ina ją  rów nież w  d ru 
g im  dz ies ięc io lec iu  II w ieku trzej pisarze 
rzym scy: P lin iusz M łodszy (ok. 112 r.), 
znany h is to ryk  T acy t (ok. 117 r.) oraz 
S w eton iusz (ok. 120 r.), k tó ry  pisał, że 
za N erona zos ta li poddan i to rtu rom  
chrześcijan ie , ludzie  w yzna jący nową i 
zbrodn iczą  w iarę; dodaje przy tym , że 
poprzedn i w ładca, K laudiusz, w ypędz ił z 
Rzymu Żydów , k tó rzy  podbu rzan i przez 
Chrestosa w yw o ływ a li częste zamieszki.

Znane są także lis ty  cesarza Hadriana 
(ok. 125 r.) i lis ty  he llen is ty  Lucjana (ok. 
170 r.), w  któ rych  pisze się o Chrystusie. 
To  są najważniejsze dokum enty , które 
m ożem y uznać za najw cześnie jsze źró 
d ła  pozachrześcijańskie , m ów iące o 
C hrystus ie  i chrześcijaństw ie.

N atom iast Pani A gn ieszka D. z G dań
ska pisze: W szyscy za jm ują  się dzis ia j 
po lityką . Mam tego dosyć. Ja n ie c ierpię  
p o lity k i. Czy i  K o śc ió ł m us i rów n ież  p o li
tyko  w ać?

Myślę, że rozum iem  Pani obawy. Jed
nak sprawa w ydaje  mi się bardzie j z ło 
żona. D la tego tez rozpocznę fo rm u łow a
nie sw ojego stanow iska w  te j spraw ie od 
k ilku  uwag ogó lnych.

P rzypom nijm y, że o po lityce  można 
m ów ić  w  węższym i szerszym  tego  s ło 
wa znaczeniu. M ów iąc na jogó ln ie j, p o li
tyka  to  okreś lony  sposób postępowania 
w  dążeniu  do pew nego celu. A pow iedz
my, że każde św iadom e dzia łan ie  ma 
pew ien cel, zaś w dążeniu do tego  celu 
należy w ybrać i stosow ać jakieś m etody 
postępow ania . Jakąś po litykę  upraw ia 
w ięc każdy z nas. M ożna np. tw ie rdz ić , 
że żona, k tó ra  ustala m ądry i ce low y 
sposób postępow ania, aby u ra tow ać mę
ża przed na łog iem  p ijaństwa, też stosuje 
swoją po litykę.

O czyw iśc ie , Pani nie chodzi o to  naj
szersze rozum ien ie  słowa „p o lity k a ” , ale
0 dzia łania, k tó rego  celem jest zdobycie
1 spraw ow an ie  w ładzy w  kraju. Tu — 
m oim  zdaniem  — sprawa też nie jest 
taka prosta. Po pierwsze, czy rzeczyw iś
c ie  m ożna być odpow iedzia lnym  obyw a

telem , p ragnącym  dobra kraju i jedno 
cześnie nie angażować się np. w  w ybory  
parlam entarne. A poza tym  uważam, że 
od p o lity k i n ie  da się uciec, gdyż ona i 
tak  nas odnajdzie, przy jdz ie  do naszych 
dom ów , szkó ł, zak ładów  pracy — po 
przez ustawy, decyzje gospodarcze, czy 
podatkowe.

Proszę Pani, po lityka  to  jedyn ie  tech
nika, to  jedyn ie  sposób, czy m echanizm , 
k tó ry  może być w ykorzystany d la rea li
zac ji różnych celów, w artośc i, idei. P o li
tyka  jako  taka  n ie jest m ora lna, a lbo 
amoralna, natom iast je j konsekwencje mo
gą pod legać ocenie z punktu  w idzenia 
m oralności.

D oskonale w iem y, że po litykę  można 
upraw iać w różnym  sty lu . T rudno  nam 
zaakceptow ać udzia ł w  życ iu  p o litycz 
nym  ludzi, k tó rzy  zam iast odpow iedn ie 
go p rzygo tow an ia  (w iedzy, dośw iadcze
nia, ta len tu ), posiadają  w nadmiarze 
Cechy tw orzące w  życ iu  pub licznym  m ie
szankę w ybuchow ą: am atorszczyznę i 
pychę. P o lityka  w  w ykonan iu  tak ich  
ludzi może rzeczyw iście  sku teczn ie  zn ie 
chęcić  do po lityk i.

P o lityka to  dziedzina wym agająca 
szczególnych um ie ję tności, k tóre  nie 
każdy posiada. N atom iast każdy — 
m oim  zdaniem  — może i pow in ienem  
św iadom ie uczestn iczyć w  życ iu  p u b li
cznym  kraju, w sp ie ra jąc zachodzące w 
nim  przem iany, w p ływ ać na kszta łt swej 
o jczyzny. To w ym aga w ysiłku , ale taka 
je s t cena dem okrac ji; m uszą ją  w sp ierać
i stać na je j straży obyw atele.

D opiero  po tych  w szystk ich  uwagach 
należy spo jrzeć na ro lę  K ościo łów . 
Myślę, że K o śc ió ł — podobn ie  jak 
wszyscy, k tó rzy  są zaangażowani w ży
c ie  społeczne — nie m oże uciec od p o li
tyk i. Decyzje Kościo ła  — w yn ika jące  np. 
z im pera tyw u m ora lnego — zawsze tw o 
rzą jakąś tam  po litykę . W yn ika  to  c h o 
c iażby z rangi K ośc io łów  w naszym kra
ju . Jednak jednocześn ie  chyba wszyscy 
jesteśm y zgodni co do tego, że K ośc io ły  
nie pow inny  angażow ać się w w alkę o 
w ładzę. H isto ria  nie zna tak iego w y
padku, aby jakako lw iek  fo rm a k le ryka
lizm u wyszła Kościo łom  na dobre. Jeśli 
K ośc ió ł jest rzeczyw iście zakorzen iony 
w  Ew angelii, w ówczas je s t pow szechny
— obe jm u je  w szystk ich  chrześcijan  o 
na jróżn ie jszych pog lądach po litycznych
— un ieza leżn iony od p rzem ija jących  fo r 
m acji państw ow ych.

Korzystając z okazji, łączę dla Pani i 
dla wszystkich Czytelników pozdrowie
nia w Chrystusie
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Co miesiąc konkurs ze znajom ości Pisma Świętego  

3 PYTA N IA

Poznajem y Pismo Święte czyli Jezusa Chrystusa

O to  d ru g i już  w  tym  roku zestaw pytań konkursow ych . 
Należy uzupe łn ić  poszczególne zdania, podając zarazem roz
dz ia ł i werset.

1. A lbow iem  fundam entu  innego n ik t n ie może założyć
oprócz .......................

2. Czy nie w iecie, że zaw odnicy, na stad ion ie  wszyscy
biegną, a ty lko  .......................

3. Teraz w ięc pozosta je  w iara, nadzieja m iłość, te trzy,
lecz .......................

O dpow iedzi na pytania  zawarte są w I L iście  św. Pawła do 
K oryntian.

Spośród osób, k tó re  nadeślą p raw id łow e rozw iązania, 
w y losow any zostanie  zwycięzca, k tó rzy  o trzym a nagrodę w 
w ysokości 50 tys. zł., u fundow aną przez parafię  M.B. W nie
bow zięte j Kościo ła P o lskoka to lick iego  w Lub lin ie .

O dpow iedzi należy przesyłać do naszej redakcji w  ciągu 
14 dni od da ty  ukazania  się num eru, z dop isk iem  na koper
cie: „3 pytania — 2/92".

O to  p raw id łow e odpow iedzi na konkurs „3  py tan ia ” z nru
11 „R odz iny":

1. Św iątyn ię  je rozo lim ską budow ano 40 lat (J 2, 20)
2. Jezus u zd row ił syna dw orzan ina kró lew skiego  z Kafar- 
naum o godz. 7 (J 4, 52).
3. Zan im  Jezus w skrzesił Łazarza, przebyw a ł on w g rob ie  4 
dn i (J 11, 17).

N agrodę w y losow a ła  pani D orota  Rojek z Łochow a. G ratu
lujem y!

UW AGA -  CZYTELN IC Y!

Książki do nabycia w  naszym W ydaw nictw ie

W YPEŁN IJ! W YTNIJ! W YŚLIJ!

Z A M Ó W I E N I E

A d m in is tra c ja  In s ty tu tu  W ydaw n iczego  
im . A. Frycza M odrzew skiego  
u l. C zardasza 18
02— 169 Warszawa

1. MAŁA ENCYKLO PEDIA  TE O LO G IC ZN A  
Bpa Maksymiliana Rodego, 1.1— II
•  Z a m a w ia m .............egzem p larzy  d w óch  to m ó w  Małej

E ncyk lo p e d ii Teo log iczne j. C ena kom ple tu : 
120 tys ię cy  zł.

•  Z a m a w ia m ................ egzem p larzy  jed n e go  tom u  Małej
E n cyk lo p e d ii Teo lo g iczne j (podać, k tó ry  tom  zam a
w iam ) ............Cena jed n e go  tom u: 60 tys ię cy  zł.

2. „BIESIADA W ID M ” Aleksandra Dumasa — 
książka jak niesamowity film
•  Z a m a w ia m .............egzem p larzy  książki „B iesiada

w id m ". Cena 1 egzem plarza: 6 tys ię cy  zł.

3. „PROKURATOR ALICJA HORN"
Tadeusza Dołęgi Mostowicza — sfilmowana przed wojną 
(w  roli tytułowej wystąpiła wówczas Jadwiga Smo- 
sarska).
•  Z a m a w ia m ................egzem p larzy  ks iążk i „P ro ku ra to r

A lic ja  H orn ” . Cena d w óch  tom ów : 20 tys ię cy  zł.

(Im ię  i nazw isko zam aw iającego)

(A dres zam aw ia jącego, u lica , n r dom u, n r m ieszkania, 
m ie jscow ość, kod)

(P odp is zam aw ia jącego)

W arunki płatności: op ła ta  za za liczen iem  pocztow ym , tj. 
p ła tne  p rzy odb io rze  książki.

P O Z IO M O : A — 1) dom ena M erkurego , A — 8) w iraż, C — 1) sp rzę t sp o r
to w y , D— 7) u ru ch o m ie n ie  now ej fa b ry k i, F— 2) należy do  dalszej 
rodz iny , F— 10) w yspa z laguną, H— 1) na g rzb ie tach  zw ie rzą t trans 
p o rto w y c h , H— 6) część ko lu m n y  gaze tow e j, K— 1) sąsiad z zachodu, 
L— 7) po tom ek bez rodzeństw a, N — 1) m iło śn ik , zw o le n n ik , N— 8) za
ża len ie.

P IO N O W O : 1—A ) eg ipsk ie  bós tw o  op iekuńcze , 1— G) dzierżawa,
3— A) o d p o w ie d n ik  o sob o w y  n iczego , 3— F) do  g ry  w  kom etkę , 5— A) 
pus te ln ik , 5 — I) nad b iw akiem , 7— B) to  sam o co  ja ryzacja , 9— A) 
pocztow e  zaw iadom ienie , 9—G ) zalążek, 11—A ) w yn ik , 11— K) w 
ch lew ie , 13— A) na tras ie  Ś w iecko  —  C ho jn ice , 13— 1) m anekin.

Po rozw iązan iu  należy odczy tać  s z y fr (p rzys łow ie  osm ańskie):

(F— 3, B — 1, M— 5. E— 7, N - 4 ,  C— 2) (H — 6, A - 9 ,  K— 4, H — 12)

(E— 1, E— 5. A — 12) (C — 13, A — 1, F— 7, N - 1 ,  H — 10, B - 3 ) .

Rozw iązan ie  sam ego szy fru  p ros im y  nadsyłać w  c iągu  14 dni od 
da ty  ukazan ia  się num eru  pod adresem  redakc ji z d op isk iem  na 
ko pe rc ie  lub  pocztów ce : „K rzyżów ka  n r 2” .

Do roz losow an ia: przekaz p ien iężny w artośc i 50 tys. zł.
Rozw iązan ie  k rzyżów k i n r 11: „ Kazat pan, m u s ia ł sam ". N agrodę 

w y lo so w a ł pan Jan Rut z Łańcuta.
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